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W * k « j l  t  M a l i l i t m j l  
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T a U l  U*ty i y n n y t k i  p l t  
a !,lu t nalały aiiaaawai Ło Ra- 
te k a jl l A tB iniatraayl, Bracka l i .

M t k lr a  r |k ły U ia  nic it tu c ,  
fearacpandaneyl bcziacłonnysk ula 
»T lfl|d n ii, liiWw nieopłaconych

nia priyjmnje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Nu**er pojtdjnczy 8 k a l* rx j. 
N wn«r ponifldsialkowy 4 taslsrt* .

Wychodzi codziennie o 8  r » |  
a w poniedziałki i dni pośw iat*- 

czne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W adm in istracy i, n i. 
B racka 1. 16, oraz we wazy&tkick 
, biurach dzienników .

LiBty rek lam acyjne n ieopieozjt*- 
wane n ie  podlegaj* opłacie,

Adres na te legram y: N aprsói- 
K raków .

P ren u m erata  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięczn ie 1 korona CO kil., 
kwartalnie 4 kor. 60 h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m n  dopłaca s i f  
miaaięeznie 20 hal. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., kwartalni® 6 kor., rcoinie 
24 ker.. — W W i e m c s e c h :  kwartalnie 7 marek. — W innych krajach kwartalnie 
I t  (ranków. —■ Za kctdę zmianę adresu dopłaca się  40 h al. — Dla robotników w Kra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

'OgtOIKanta (inseraty ) przyjm uje Administraeya ca opłatę od miejsca wiersza jedne- 
sspaltowego drobnym  d ruk iem  (petitem ) sa pierwszy ras po 20 halerze, następny  po
19 fcaleasy. — ..N a d esła n e*4 od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 halerzy za
kaidy ras. — ZałęcK niki (prospekty i. t .  d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 
egsemplarfff dla zamiejscowych, a l  kor. za 100 egzem plarzy d la  miejsoowyoh prenu­

m eratorów . — Ńależytośó należy n a p r z ó d  nadesłać.

Czas odnowić prenumeratę!
„N aprzód"

wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie­
działki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 

Prenumerata wynosi:
w Krakowie:

miesięcznie 1 K 60 h 
kwartalnie 4 „ 50 „ 
rocznie . 18 „ — „

Za dostawę do domu 
w Krakowie i Podgó­
rzu dopłaca się 20 h 
miesięcznie.

Numer pojedynczy 8 h.
Numer poniedziałkowy i poświąteczny 4 li. 
Dla robotników Krakowa i Podgórza pre­

numerata tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40 h 
Do nabycia w Administracyi i we wszyst­

kich Agencyach dzienników.
Redakcya i adm inistracya: Kraków, Bracka 

L. 15 — Telefon nr. 396.

w A ustryi:
miesięcznie . . 9 K
kwartalnie . . 6 K
rocznie . . . 24 K

w Niemczech: 
kwartalnie 7 marek.

w Innych krajach: 
kwartalnie 10 franków.

Z dnia.
K raków , 4  m aja.

S ąd  k ra k o w s k i w o b e c  k ie ry k a łó w .
W  w y ro k u  p rasow ym , ogłoszonym  

n a  p ierw szej s tro n ie  w czorajszego  n u ­
m eru  „N ap rzo d u ", zn a jd u jem y  coś do­
tą d  n iebyw ałego .

W y ro k  te n  za tw ie rd za  konfiskatę  
a r ty k u łu  „P o tęg a  ciem noty" w  n u m e ­

rze  „N aprzodu" z d n ia  1 m a ja  i „m o­
ty w u je"  j ą  tem , że „au to r w  pow y ż­
szym  a r ty k u le  p o b u d z a  d o  n i e ­
n a w i ś c i  i n i e p r z y j a z n y c h  c z y ­
n ó w  przeciw stronnictwu klerykalne- 
mu, a zatem przeciw stanom społecz­
nym*.

W  te n  sposób k rak o w sk i sąd  k r a ­
jo w y  sk o n stru o w ał w y stęp ek  z § 302 
u s t. karn e j. P a ra g ra f  te n  zab ran ia  
p o d b u rzan ia  do n iep rzy jac ie lsk ich  czy ­
nów  p rzeciw  „poszczególnym  klasom  
lub s tanom  b u rżu azy jn eg o  (biirgerli- 
chen) spo łeczeństw a, lub  przeciw ko 
ustaw ow o u zn an y m  korpo raoyom ".

P o m ija jąc  ju ż  w ogóle kw estyę , czy 
skonfiskow any a r ty k u ł pobu d za ł do 
n iep rzy jac ie lsk ich  c z y n ó w  p rzeciw  
kom ukolw iek  i to  do czynów  s p r z e -  
o z n y c h  z u s t a w ą ,  bo inne , cho­
c iażby  niew iedzieć ja k  n ie p rz y ja c ie l­
sk ie", ab so lu tn ie  n ie  m ogą być in k ry ­
m inow ane p rzez sąd  —  pom ijając ju ż  
to  b a rd zo  w ażne p y ta n ie , s tw ie rd za ­
m y, że a r ty k u ł skonfiskow any zaw ie­
ra ł k ry ty k ę  „ s t r o n n i c t w a  k l e ­
r y k a  l n  e g  o". S tw ie rd za  to  i w yrok  
sądu.

Ale sąd  w  ty m  w y ro k u  (w praw dzie  
jeszcze n iepraw om ocnym ) usiłu je  s tro n ­
n ic tw o  k le ry k a ln e  postaw ić  pod  och ro ­
nę  § 302 i w  ty m  celu  u  z n a ,  j e

s t r o n n i c t w o  k l e r y k a l n e  z a  
s t a n  s p o ł e c z n y !  T ak ieg o  tłóm a- 
ozenia u staw y , w  ty m  w y p ad k u  ta k  
jasnej i n iedopuszoząjącej dw ojakiej 
in te rp re ta cy i —  do tąd  jeszcze n ie  by ło .

„ S t r o n n i c t w o  k l e r y k a l n e " ,  
ja k  każde in n e  s t r o n n i c t w o  p o ­
l i t y c z n e ,  je s t  ty lk o  s t r o n n i ­
c t w e m ,  n ie  zaś k lasą , an i s tan em  
społecznym , an i też  k o rp o racy ą  u s ta ­
wowo u zn an ą . U s t a w a  n i e  z n a ,  
a n i  n  i e z a k a z u  j e ż a  d n  e g  o p o d ­
b u r z a n i a ,  c z y  p o b u d z a n i a  
p r z e c i w  s t r o n n i c t w o m  p o l i ­
t y c z n y m .

P.  M o r e l  o w  s k  i jed n ak o w o ż bez 
obw ijan ia  w  baw ełnę  ośw iadczył w 
w ym ien ionym  w yroku , że s t r o n n i ­
c t w o  k l e r y k a l n e  m a  b y ć  n i e ­
t y k a l n e  m,  ż e  s t r o n n i c t w a  k l e -  
r y k a l n  e g  o z w a l c z a ć  n i e  w o l ­
n o .  T ak ie  up rzyw ile jo w an ie  s tro n n i­
c tw a  k le ry k a ln eg o  n ie  m a żadnego  
u zasad n ien ia  w  u staw ie . D la teg o  w y ­
m ien iony  w y ro k  je s t  cen n y m  d o k u ­
m en tem  do c h a ra k te ry s ty k i k ra k o w ­
skiego sądow nictw a.

P ra sa  k le ry k a ln a  codziennie za m ie ­
szcza na jo h y d n ie jsze  n ap aśc i n a  s t r o n -  
n i c t w o  s o c y a l i s t y c z e ,  n a  s t r o n ­
n i c t w a  l u d o w e .  T y ch  „podburzań  
do n iep rzy jazn y ch  czynów " p rzeciw

ZYGMUNT NIEDŹWIECKI.

Ergo decipiatur.*)
Fotografia momentalna.

...P raw da , ja k  żw aw o oczy lecą w 
n ąs iąk łe  z ło tem  słońca  n iebo  w iosen­
ne, w p ija jąc  się w  n ie  chciw ie, n ib y  
u s ta  w  k o ch an ą  tw a rz ? ... J a k  p rze - 
s tro n ą  i g łęb o k ą  w ydaje  się p ierś , 
w e tch n ąw szy  słodki n apó j k w ie tn io ­
w ego ra n k a ? ... A  ja k  fig la rn ie  s k a ­
k ać  p o czy n a ją  w  duszy  d y ab lik i śm ie­
chu, n a  w idok  K a łu ż y n a , k tó ry , p o ­
k rzep iw szy  s iły  n a  łon ie  p ia s tu n k i-  
nocy, g a rn ie  się, n ib y  w y p ęd zan e  n a  
p aszę  s ta d o , do ru ch aw k i now ego 
d n ia  ?...

R y n e k  m iasteczka  zap ch an y  zw y­
k łą  ta rg o w ą  ciżbą. A le  po lieyano i w 
buraczkow ych  ro g a ty w k ach  u w ija ją

*) Dlatego też niech go oszuknją.

się  w  sposób n iezw y k ły , oczyszczając 
p rze jśc ia . R ów nocześn ie  z bocznej u- 
liey  w ali coraz siarczyściej b la szan y  
ry k  o rk ies try , k tó rą  dudn ien ie  b ęb n a  
g łu szy  n ib y  działow e s trza ły , m ięsza- 
ją c  się w  n ie ro zm o tan y  chaos dźw ię­
ków  z tu rk o tem  kół, w rzask iem  ludzi, 
szczekaniem  psów , z p tasim  św iergo­
tem  i z p ap u z ią  m ow ą m urów , o d rzu ­
ca jący ch  zew sząd echa.

N ad  p ch a jącą  tłu m  ku  ry n k o w i, n a  
podobieństw o śn iegow ego p łu g a , ka- 
w alkatą , p ow iew ają  różn o b arw n e  cho­
rąg w ie  z z ło tem i g a łk am i u  szczytów . 
T o  u roczysto ść  św ięcen ia  sz tan d a ru  
„Z jednoczonej czeladzi rzem ieślniczej!"

L udzie  s ta ją  n a  p a lcach , zad z ie ra ją  
g łow y, drzw i, b ram y  i o kna  zam ien ia ­
j ą  się n a  p ó ł m in u ty  w  loże, a  w szy ­
stko, co żyw e w  K ału ży n ie , w  tego  
p rostodusznego  w idza z oyrku, k tó ry  
z o tw artem i zachw ytem  u stam i śledzi 
każde p o ruszen ie  p s try c h  m ajtek  k lo­
w na.

N a czele pochodu, n ib y  w ielka l i ­
te ra , zaczy n ająca  zdan ie , lub in iey a ł, 
zdobiący  p ie rw szą  k a r tę  książk i, k ro ­
czy z pow agą po lioyan t, a lfa  i  om ega 
w  życiu  człow ieka k u ltu ry . Pom iędzy  
n im  a p ie rw szym i szeregam i pochodu 
p u s ta  p rzestrzeń , po k tó re j ha rcu je  
k ilk a  psów  i k ilk u  u liczn ików , ci i 
tam ci w  doskonałych  hum orach , ja k  
zaw sze.

T e raz  rżn ie  o rk iestra . D w udziestu  
ch łopa  o w zdętych , pąsow ych  p o licz­
kach, z oczym a w y łażącem i z obsad, 
z u s tam i w rosłem i w  trą b y , w  m a­
skach  z po tu . G ra ją  razem , a le  k ażdy  
d la  siebie —  sam i indyw idualiśc i. Z  
d rew n ian y ch  i m eta low ych  ru r , po 
k tó ry ch  p rz e b ie ra ją  ich  palce, idzie 
w n iebo  ta k a  k łó tn ia  tonów , że i na j- 
o sta tn ie jszy  p a rtąo z  m uzyczny , tw o­
rząc  sw e opusy , n ie  b y łb y  c h y b a  w  
stan ie  p rzew idzieć  m ożliw ości podo­
bnego  p iek ła . A le w iększości s łu c h a ­
czów  s ta rc z y  za  m uzykę b lask  trą b  i
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stro n n ic tw o m  n ie  konfiskuje  p ro k u ra ­
to r, te  s tro n n ic tw a  n ie  sto ją  pod  o- 
ch roną  § 302, chociaż np . s tro n n ic tw o  
sooyalno-dem okratyczne m ożnaby  z 
w iększą  racy ą  uw ażać  za  k lasę  spo­
łeczną , n iż  g a rs tk ę  ind y w id u ó w  n a j­
różn ie jszego  k a lib ru , zow iących  się 
k le ry k a łam i, bo so cya lna  dem okracya  
re p re z en tu je  k lasę  ro b o tn iczą , a kle- 
ry k a li żadnej k lasy  społecznej n ie  r e ­
p rezen tu ją . N a klasę  ro b o tn iczą  w ol­
no n ap ad ać , n a  k le ry k a łó w  n i e !

G d y b y  w ym ien iony  w y ro k  s ta ł się 
p raw om ocnym , g d y b y  całe  sądow ni 
ctw o w A u s try i uznało  s tro n n ic tw o  
k le ry k a ln e  za  n ie ty k a ln ą  k lasę  sp o łe ­
czną, ch ro n io n ą  p a ra g ra fem  302 — to 
ró w n a ło b y  się to  zup e łn em u  zn iesie­
n iu  w szelkiej w olności słow a i p rasy  
w A ustry i.

D la teg o  przeciw ko  w ym ien ionem u 
w yrokow i p rasow em u k rakow sk iego  
sądu  k ra jow ego  w n ieśliśm y  sprzeciw  
i u ży jem y  w szelk ich  środków  p ra ­
w nych , zw rócim y się n a w e t do p a r ­
l a m e n t u ,  ab y  uzyskać  orzeczenie , 
czy k le ry  kali w A u s try i m a ją  to  u- 
p rzy w ile jo w an e  stanow isko  n ie ty k a l 
ności, czy  n ie .

nazw anego , n ie  m ożna by ło  żadnej 
s tra w y  ugotow ać.

D opiero  w  o s ta tn ich  ty g o d n iach  za 
czy n a  się pow oli coś k ry sta lizo w ać  
ogóln iejszego , coś, co dzieli i łączy  
inaczej, n iż  do tychczas. M am y n a  m y ­
śli w ojow niczy  k l e r y k a l i z m  i dość 
w rzask liw e a n ty k le ry k a ln e  w y stęp y  
w  p ra s ie  i p arlam en cie .

H r. W ojciech  D z i e d u s z y c k i  po­
w iedz ia ł n iedaw no  p rz y  w spó lnych  
n a ra d a c h  n a d  sy tu acy ą , że  te n  n ie ­
szczęsny  p a r la m e n t ja k o ś  uspokoić  się 
n ie  m oże, bo ja k  ty lk o  w yprow adzono  
zeń  jed n eg o  d y ab ła  narodow ościow ych  
sporów , w jechało  w  Izb ę  siedm  d y a  
b łów  k łó tn i re lig ijn y ch , a za raz  po tem  
p o w sta ł o p a t T r e u i n f e l s  i w  n a d ­
zw yczaj o s try m  to n ie  apostro fo w ał 
p re z y d e n ta  Izb y , czy  też  n ie  zechce 
w ziąć w  ob ronę uciśn ionego  kościo ła 
ka to lick iego  i n ie  ra c z y  cenzurow ać 
je szcze  ostrzej in te rp e la c y j poselskich.

B y ło  to  zjaw isko  w  każdym  razie  
u derza jące . S ta ry  o p a t o rum ieńcach  
p rzek w itłe j s ta re j p a n ie n k i n a  tw arzy , 
m a ty lk o  7 w yborców  (d o s ło w n ie : 
siedm iu) za  sw oim  „m an d a tem 14, bo 
ca ła  jeg o  „ k u ry a u liczy  ich  dziew ię­
ciu, czy je d y n a s tu ; ta k i szczególny  
„p o se ł“ siedzia ł do tychczas cicho i za- 
d aw aln ia ł się in try g a m i w  ku loarach . 
O becnie i on do boju  za  u c iśn iony  
kośció ł k a to lick i w y ru szy ł. T ow arzysz  
zaś je g o  b a ro n  M orsey ,^zero  n iem al 
m atem aty czn e , w y p o w iedz ia ł n a  n a ­
rad z ie  p rzyw ódców  k lubów  sw oje „a l­
bo — a lb o “, t. j .  albo p re z y d e n t bę­
dzie b ro n ił p ra w  uciśn ionego  kościoła, 
albo  p a r la m e n t w ezm ą dyabli.

A  w śród  teg o  ro zg a rd y aszu  w  p a r  
lam encie , n a  u licy  o d b y w ają  się de­
m o n stracy jn e  p ochody  k le ry k a łó w , u- 
rząd zan e  p rzez o rd y n a rn e g o  a g ita to ra  
księdza  A bla . P a rę  ty s ięcy  w łaścicieli 
dom ów , szy n k arzy , d ro b n ie jszy ch  u-

rzędn ików , w oźnych , a n a  ich  czele 
ks. W i n d i s c h g r a e t z  i k ilku  a ry ­
s to k ra tó w  k le ry k a ln y ch  su n ą  u licam i 
śródm ieścia  od kościo ła  do kościo ła , 
ab y  w tu m ie  św. S zczepana, p rz y  k o ń ­
cu w ędrów ki, w ysłu ch ać  p o d b u rz a ją ­
cego k azan ia  i o trzy m ać  ty siące  b ro ­
szu rek  k le ry k a ln y ch . N a  d ru g i ty d z ień  
o d b y w ają  ta k ą  sam ą w ędrów kę k le ry ­
ka ln e  k o b ie ty  i dziew ice. A rcyksiążę  
F r a n c i s z e k  F e r d y n a n d  d ’ E- 
s t  e, n a s tę p c a  tro n u , p rzy jm u je  p ro ­
te k to ra t u ad  s to w arzy szen iem  „ K a to ­
licki Z w iązek  szk o ln y " i w n a d e r  s ta ­
now czej m ow ie zap ew n ia , że ca ła  
dz ia ła lność  teg o  w ojow niczego  Z w ią ­
zku  je s t  m u  bardzo  sym p a ty czn ą . So- 
cy a ln i dem okraci od p o w iad a ją  n a  to  
n ag ły m  w niosk iem  o zn iesien ie  § 64 
ust. k a rn e j, k tó ry  każe  p rzek ro czen ie  
u szan o w an ia  („ E h rfn rc h t" )  w obec cz ło n ­
ków  ro d z in y  pan u jące j je d n y m  do p ię­
ciu la t  ciężkiego w ięzienia.

Jed n e m  słow em  w alka  ro zeg ra ła  się 
n a  dob re  i jeże li ta k  dalej pó jdzie , to  
doczekam y się co raz bardzie j d ra s ty ­
cznych  ep izodów , bo k le ry k a li n ie  
z n a ją  ża rtó w  i m a ją  odw agę, w obec 
k tó re j lib e ra li np . p rz e d s ta w ia ją  się 
ja k  p ro śc i tchórze.

Spłoszony klerykalizm.
Z daw ało b y  się, że kato lick a  A u s try a  

odg rodzona od ży c ia  um ysłow ego  z a ­
chodniej E u ro p y  ch ińsk im  m urem . 
W szak w szystko , co się w  tem  szcze- 
gó lnem  p ań stw ie  dzieje, m a c h a ra k te r  
„ lokalny  “ . T aksam o  żarc ie  się poszcze­
g ó lnych  szo w in is ty czn y ch  b o h a te ró w  
p ro w in cy o n a ln y ch , ja k  i w ielkość L ue- 
g e ra , odbyw ało  się w  „k ró lestw ach  
i k ra ja c h u, ja k b y  w odosobnionych 
dyabe lsk ich  kociołkach... A  k iedy  w ar 
z ty c h  kociołków  p rz e la ł się do w spó l­
nego  k o tła  p iek ie lnego , p a rlam en tem

J a k ie  te j w alk i bliższe i b ezp o śre­
dn ie  pow ody ?

W y łu szczy m y  je  tu ta j  pokró tce.
A u s try a  b y ła  zaw sze k ra jem  u ltra - 

ka to lick im , c h y b a  na jb liże j H iszp an ii 
sto jącym . K ied y  w  szesnastem  s tu le ­
ciu ta  p rz e w a g a  kato licy zm u  się z a ­
chw ia ła , p rze sz ły  „k ra je  d z ied z iczn e11 
i zdobyczne H ab sb u rg ó w  p rzez  tak ie  
p iek ło  „k o n trre fo rm ac y i“ , że dzisiaj 
je szcze  k rew  k rzep n ie  w  ży łach , g d y  
się op isy  ow ych o k ru c ień stw  po b it­
w ie pod  B ia łą  g ó rą  czy ta . K a to licy zm  
z ap an o w a ł znów -n iepodzie ln ie  i trz e b a  
b y ło  w ielk ich  k lęsk  X I X  s tu lec ia  i 
w p ły w u  W ęg ier, aby  m ódz pom yśleć

sp raw io n y  p rzez  n ie  n iepokó j. W ięc  
dzieci k laszczą w ręce, p sy  szczekają  
lub  w y ją , u liczn icy  w y w raca ją  kozio ł­
ki, s łużące g ż ą  się w  b ram ach  i o- 
k n ach , m łodzież w y p ręża  dziarsko  
kość pac ie rzo w ą, k o b ie tk i oczkują, 
p rz y tu la ją  się do siebie, chichoczą, a 
w  s ta ry c h  „serce ro śn ie “ n a  widok 
pow szechnej ochoty . Choć m u zy k a  pod 
psem  — sp e łn ia  sw e zadan ie , p o d n o ­
sząc duchy .

N a jp o tężn ie j je d n a k  dźw iga  d u ch y  
w ie lk i bęben. Bo też  o b rab ia jący  bez 
litości je g o  n a p ię tą  skórę w irtu o z  w le ­
w a  w herku lesow e ciosy p a łk i is tn ą  
fu ry ę  m uzykalne j w ściek lizny . B um , 
bum  — bum , bum , b u m ! !... —  aż 
dreszoz p rzechodzi i w  u szach  się  ro ­
bi głucho. T e n  g ra  s tanow czo  n a jle ­
p ie j, w y n ag rad za jąc , ja k  k ażd y  gie- 
n iu sz , b ra k i n ied o ru sta jąceg o  m u do 
ko lan  o toczenia .

P rzesz li, p o rw aw szy  z sobą serca.
Z a o rk ie s trą  s tra ż  ogn iow a, t a  o- 

zdoba festy n ó w  w  m ały ch  m iastecz  
kaoh. M usi ona  być w szędzie  — n ie ­
k o n ieczn ie  gdzie  p ło n ą  dom y, ale bez-

w aru n k o w o  g d z ie  w  g ło w ach  się pali 
B łyszczące  kask i, g ro źn e  to p o ry , m u n ­
d u r  i ry tm  m arszu , p rze jm u ją  poczu 
ciem  społecznej karn o śc i tłu m .

P rz y te m  s tra ż  p o siada  p rz e p y sz n y  
okaz k o m en d an ta  w  sw ym  n acze ln i­
ku, k tó reg o  kostyum , pe łen  szlif, g u ­
zów , ga lo n ó w  i frendz li, s reb rzysto - 
z łoc is ty  kask  z p u rp u ro w y m  p ió ropu­
szem , g a lo w y  ko sty u m  g e n e ra ła  am e­
ry k ań sk ich  ochotn ików , k o sty u m  z ty ­
s iąca  i jed n e j nocy , a n ad ew szy stk o  
p raw d ziw ie  re p re z en ta c y jn y c h  rozm ia­
rów  b rzuch , ja k  balon, ro zsad za jący  
m u n d u r, ro zp y ch a jący  ciżbę —■ stan o ­
w ią  radość  i dum ę m iasteczka . J a k a ś  
odw aga ży c ia  i w ia ra  w  p rzyszłość  
n a p e łn ia  dusze K a łu ży n iak ó w , g d y  
w id zą  n a  czele sw ej s tra ż y  te n  b rzuch  
b a jeczn y , w y su w an y  n a  p ie rw szy  p lan  
w szędzie, g d z ie  trz e b a  św ia tu  okazać, 
co je s t  w  K a łu ż y n ie  najlepszego .

Z  kolei k roczy  z a s tęp  „ Sokołów  “ b a r­
dzo n ie liczn y , a le  za  to  jeszcze  b ardzie j 
n ied o b ran y . C huderlaw e to , n ad rab ia  
m inam i, ja k  m oże, w y kręc iw szy  w  gó ­
rę  w ąsię ta  i n astro szy w szy  n a  ozap

k ach  p ió rk a  n a  zn ak  zaw sze żyw ej 
ocho ty  do  p racy , d la  lepszego  ju tro , 
p rzez  odbyw an ie  pochodów , s taw ian ie  
p iram id , fa łszow an ie  chórów  n a  g ło sy  
m ęskie i w y ch y lan ie  kieliszków .

N a d p ły w a ją  cechow e sz ta n d a ry  n a  
w ysok ich  d rą g a c h , k iw ający ch  się 
dość g łu p io  w  ży la s ty ch  p ięśc iach  cho­
rąży ch . Ci z n ich , k tó rz y  dorośli o 
ty le  sw ej m isy i, ab y  p am ię tać  o p rz e ­
p asa n iu  się, n a  w ła sn y  koszt, szarfą  
b a rw y  sz ta n d a ru , szczegó lny  w y w ie ­
ra ją  e fek t i w  n ie jed n y m  w y ro stk u  
k ie łk u je  n a  ich w idok  p rz y sz ły  cho­
rą ż y  w  te j chw ili. T ak im  sposobem  
k u lt  tego , co w ielk ie  i p ięk n e , szerzy  
się i p rzek azu je  w iekom .

P o  sz ta n d a ra ch  b e r ła  cechow e, po 
b e rłach  k o n tu sze . B iedne, na jn iepo - 
trżeb n ie j p rzez  ż ąd n y ch  rek lam y  w y ­
w lekane ze sw ych  g ro b ó w  szatk i, oczy­
szczone z k u rzu  i p lam , z k a rn a w a ­
łow ą p a ra d ą  p o rozw ieszane  z o s ta ły  n a  
trz ę są c y ch  się kosteczkach  s ta ru szk ó w , 
k tó ry c h  daw no  zag as ły m  łydkom  cze r­
w one sza raw ary  i żó łte  cholew ki dać 
m a ją  po ra z  m oże o s ta tn i ilu zy ę
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0 now oczesnem  lib e ra ln em  u s taw o ­
daw stw ie  z końca siódm ego la t  dzie­
sią tka . W reszc ie  g d y  ustaw odaw stw o  
to , a zw łaszcza ś w i e c k o ś ć  s z k o ł y
1 za leżność k le ru  od p ań stw a , stało  
się fak tem , P iu s  I X  w y k lą ł ca łą  kon- 
s ty tu cy ę , a k ierykali p o p rzy sięg a li so­
b ie , że je j ż y c ia  n ie  d a ru ją . A  p rz y ­
siąg  zw y k li do trzym yw ać...

J a k o ż  w idzim y p o tem  w  A u s try i 
szczególne z jaw isk o : u s taw y  wolno- 
m yślne  n a  p ap ie rze , a  k ie ry k a li p a ­
n am i w  cen trach  rządow ych , w  szkole 
i w  życiu  pub licznem . K ażd y  m in is te r  
o św ia ty  b y ł ich  p rz y ja c ie lem ; kam a- 
ry lla  i w yższa  g e n e ra lic y a  p e łn a  ich 
z w o le n n ik ó w ; ca ła  a g ita c y a  p o lity czn a  
i sp o łeczna  p e łn a  sk a ł i r a f  podw o­
d nych , zb udow anych  rękam i k lerykal- 
nem i. N ie m ogąc ja w n ie  opanow ać le­
g is la ty w y , rzu c ili się tem  skw apliw iej 
n a  egzeku tyw ę, n a  w y k o n an ie  ustaw .

T y m czasem  św iat „szedł sw oją d ro ­
g ą ”, rozw ój k ap ita lizm u  i ró w n o leg ła  
p ro le ta ry z ac y a  lu d u  doko n y w u ją  w iele 
g łęb o k ich  p rzem ian  w um y słach  m i­
lionów . Z ag ro żo n a  św iecka szkoła  z n a ­
la z ła  p o tężn y ch  obrońców  w  ro b o tn i­
kach , n au czy c ie le  zm ężn ie li i zaczęli 
p raco w ać  w im ię n a u k i ,  część W ie ­
d n ia  i N iższej A u s try i w y rw an o  z szpo­
n ów  k le ry k a ln y ch , m i a s t a  a l p e j ­
s k i e  ja k  G rac , L in c , In n sb ru k  m ają  
O grom ną w iększość a n ty -  k lery  kalną , 
a  w  p o tężn y ch  m iastach  czeskich  rz u ­
cono się n a  łeb  n a  szy ję  do hasła : 
„Los von R o m !u

A ta k i k le ry k a ln e  n a  nauczyciels tw o  
z n a la z ły  p o tężn y  odpór w  socyalistaeh , 
k tó rz y  n ie  opuścili an i jed n e j okazy i 
w p arlam en cie , ab y  n ap ię tn o w ać  te- 
ro ry z m  k le ry k a ln y . P ie rw sza  w ielka 
k lę sk a  w y b o rcza  z ub ieg łe j z im y  zd a­
je  się b y ć  d la  k lery k a łó w  „znakiem  
cz a su 11; d la tego  w y tę ż a ją  w szy stk ie  
siły , ab y  zm obilizow ać sw oje k o lum ny  
i w y w rzeć  zno w u  siln ie jszą  p resy ę  bo­
daj n a  eg zek u ty w ę, n a  m in is te ry u m .

życia  i w y b itn eg o  u d z ia łu  w niem . 
W ięc n a jp ie rw  p a n  m ajs te r T o reb ­
ka, z zap ad łą  p ie rsią , w  k tó re j m a 
jeszcze  do w y p lu c ia  p a rę  łyżeczek  
p łu c  i p a rę  g rom kich  okrzyków  t r a ­
d y cy jn e j t r e ś c i ; p a n  m a js te r  Z aząb, 
n ie ty le  okazały , ile c ze rw o n o n o sy ; 
p a n  m ajs te r G w izda ł, w y p iek a jący  
m ałe  b u łk i i s taw ia jący  duże k am ie ­
n ice, —  a dalej, za  m a js tram i, rzek a  
cza rn y ch  su rdu tów , b łęk itn ie  w y g o lo ­
n y ch  szczęk, św iecących  od pom ady 
czu p ry n , — stu , m oże dw u stu  czela­
dzi, różn y ch  fachów , lub iącej z m u ­
z y k ą  m aszerow ać, w iern e j ideałom 4 
ojców , w szczep ianym  za pom ocą p a ­
ska  od spodni, p o słu szn i w ładzy , k tó ra  
b ierze  do kozy, i m ajstrom , k tó ry m i 
sam i chcieliby  zostać . D ziś będzie 
św ięcony  ich s z ta n d a r ! .. pod k tó ry m  
zjednoczen i, s taw ić  m a ją  czoło n a d ­
c iąga jącym  od zachodu falom  kosm o­
po lity czn eg o  zalew u. C zterem a m e tra ­
m i h a ftow anego  szychem  jed w ab iu  
u zb ro iły  ich w  ty m  św ię ty m  celu  m iej-

A le o ile p. m in is te r  o św ia ty  dr. 
H a r te l  u leg a  im  ch ę tn ie  i w szystko  
g o tów  im  p rzy zn ać , o ty le  inne, w a ­
żne w zg lędy  n ie  p o zw ala ją  dzisie jsze­
m u g ab in e to w i rzucać  się w k le ry k a l­
n y  p rą d  bez zastan o w ien ia  się. G d y ­
by to  by ło  m ożebnem , g d y b y  to  od 
m in istrów  za leża ło , m ie libyśm y  już  
w szystk ie  in s ty tu c y e  p o k ry te  k lery  kal 
nem  m row iem , ale je s t  to  w p ro st n i e -  
m o ż e b n e m  i g a b in e t m usi udaw ać 
b ezp arcy aln eg o  a rb itra . K o g u ty  k le ry ­
k a ln e  p ie ją  tak że  d la  w łaściw ych feu- 
dałów  z ks. B edrzichem  (F ry d ery k iem ) 
S chw arzenberg iem  n a  czele, k tó ry  czy ­
h a  ja k  kot n a  m ożność p o d staw ien ia  
nog i u rzędn iczem u  m in is te rs tw u , ab y  
po je g o  tru p ie  do stać  się do rządów .

A le w  ty m  sz tu rm ie  k lery k a łó w  na  
bezbożny  p a r la m e n t, z ap o m in a ją  ci 
znakom ici ta k ty c y  o je d n e m : jeże li 
p a r la m e n t sp ró b u ją  z ru jnow ać  z p r a -  
w  ej  s tro n y , to  p ad n ie  on  ca ły  jeszcze  
bardziej n a  lewo... C ałk iem  co in n eg o , 
g d y  p a rla m e n t un iem ożliw ia ją  sk a n ­
dale w szechniem ców , a co in nego , g d y  
go k ie ry k a li do u p ad k u  doprow adzą. 
W  ty m  d rug im  w y p ad k u  w stan ie  on 
n a  p; d staw ie  in n e j i lepszej u s taw y  
w yborczej. N iek tó rzy  k ie ry k a li teg o  
w łaśn ie  się o baw ia ją  i d la teg o  złość 
ich  je s t  n ie raz  kom iczn ie  bezsilną.

A  tym czasem  z zachodu  b ije  łu n a  
a n ty k le ry k a ln ^ g o  ru ch u  w  H iszpan ii, 
P o rtu g a lii, F ra n c y i w sz c z ę te g o ; łu n a  
ta  ośw ieca w alkę k lery  k a ln ą  w  A u ­
s try i i ro z jaśn ia  n ie jedno , coby „cza r­
n i b ra c ia ” u k ry ć  usiłow ali...

Ignacy Daszyński.
(Z majowego zeszytu „K rytyki11).

Pierwszy Maja 1901.
Uroczystość majowa we Lwowie w y ­

p a d ła  ta k  im p onu jąco , ja k  n ig d y  je ­
szcze p rzed tem . N aw et p ra sa  m ieszczań ­
ska, ja k  „K u ry e r lw ow sk i” , „Słow o 
p o lsk ie ” , zaznaczają , że n ig d y  jeszcze

scow e dam y (płeć p ięk n a  z daw ien  
d aw n a  ekw ipu je  w  te n  sposób ry ­
cerzy). P an o w ie  zaś dali im  okaza­
łego p rezesa  od św ię ta  w osobie 
nacze ln ik a  s trażaków , o raz  p a ru  nie- 
pok aźn y eh , lecz sk rzę tn y ch  opiekunów  
n a  codzień , w  osobach ch ę tn ie  czy ­
n iący ch  w ycieozki do K a łu ży n a , p o ­
blisk ich  ojców  jezu itów , m istrzów  w 
fo rm o w an iu  ludzkości n a  p o ży tek  w ła ­
snego zakonu , o taczanego  w szędzie 
ta k ą  m iłością. P ró cz  teg o  n a jlepszy  
b lag ie r w yg łosi b u d u jącą  m ów kę, naj- 
sueiej u d ek o ro w an y  lokaj będzie p ie rw ­
szym  ojcem  ch rzestn y m  chorągw i, a 
n a jtłu śc ie js i z m iejscow ych w łaścicieli 
kam ien ic , szynków  i ja te k , uczy n ią  
z jednoczonej czeladzi te n  zaszczy t i 
p rz y b iją  w łasno ręczn ie  do drzew ca 
gw oździe.

K ied y  H ag en b eck , lu b  in n y  p rzed ­
siębiorca, p o k azu jący  w  E u ro p ie  dzi­
k ie  zw ie rzę ta  i dzik ich  ludzi, p rz y w ie ­
zie do nas p ię tn a s tu  K afró w , k tó rzy ,

n ie  by ło  ta k  tłu m n eg o  zg ro m ad zen ia  
n a  p lacu  S trze leck im , a n i ta k  o lb rzy ­
m iego pochodu, ja k  w  ty m  roku. „K u ­
ry e r  lw ow sk i” p is z e :

„I szedł tłu m  czarn y , z p ie śn ią  i 
ok rzykam i, m iarow ym  krokiem . K o ­
b ie ty  z m ężczyznam i, lud  bosy  gdzieś 
z  dalek ich  s tro n  Ł y czak o w a  i B ajek , 
obok p rzy sto jn ie  odzianej in te lig en cy i, 
dziec ak  obok p rzy g a rb io n eg o  sta rca , 
m u rarz  z śladam i w ap n a  n a  w y ta r te m  
odzien iu  obok zasm olonego ślu sa rza  
i sznurem  p rzep asan eg o  w y ro b n ik a  
dziennego.

P ię tn aśc ie  ty sięcy  n aro d u  teg o  li­
czono, ale było go ch y b a  zn aczn ie  
w ięcej. P o czą tek  s ta n ą ł ju ż  n a  w yso­
kości u licy  H alick ie j, g d y  kon iec  j e ­
szcze n a  p lacu  sw ojej kolei czekał.

A  n ie  by ł to  te n  tłu m  bestyalsk i, 
co w łasność ludzką bezm yślnym  rz u ­
tem  kam ien i n iw eczy ł, ale  zo rg an izo ­
w an a , silna , p o tężn a  rzesza  ro b o tn icza . 
N ie  m ord  i zn iszczen ie  ona  niesie , ale  
pokój w szystk im  narodom , szczęście 
uciem iężonym , w olność pob itym  i sp ra ­
w iedliw ość ! To też  tu  i ów dzie p ad ł 
z g rz y t zasuw anej n ag le  s to ry  sk lepo­
wej p rzez  p rze rażo n eg o  n ied aw n y m i 
za jśc iam i w łaścicie la , ale w iększość, 
og ro m n a w iększość dem onstru jącego  
ludu  się n ie  bała, an i w łasności sw o­
je j p rzed  nim  n ie  k ry ła . Bo i n ie  
by ło  się czego obaw iać  : lu d  roboczy , 
to  n ie  bezim ienne żyw io ły , ale św ia ­
dom a siebie, odpow iedzia lna  p o tęg a , 
p rzed  k tó rą  d rżą  ty lk o  sam olubne 
ty ra n y , ale n ig d y  społeczeństw a i n a ­
ro d y ” .

T y le  „ K u ry e r”. P rzeb ieg  u ro czy sto ­
ści m oże n a p e łn ić  dum ą to w arzy szy  
lw ow skich. O kazało  się dow odnie, 
że o rg an izaey a  p o sk rom iła  ow e n ie ­
pew ne e lem en ty , k tó re  w  czasie w y ­
borów  d a ły  się p rzek u p ić  B re ite row i, 
a te ra z  w y b ija ły  szyby .

T ow arzyszom , k tó rz y  s to ją  n a  ozele 
ru ch u , a n a  k tó ry c h  g ad z in o w cy  rzu-

n a  podob ieństw o  tre so w an y ch  m ałp , 
w y p raw ia ją  p rzed  naszcm i oczym a 
śm ieszne obrzędow e skoki, ja k im i ich 
w odzow ie i k ap łan i p o d trzy m u ją  w sw ym  
go łym  n aro d k u  nabożność i w ie rn o - 
poddańcze  uczucia  — ja k ż e  się śm ie ­
jem y , ja k  in te lig e n tn ie  i serdeczn ie  
śm iejem y się n a  te n  w idok!...

Jak żeb y śm y  się dopiero  śm iali, u j­
rzaw szy  n a  p rz y k ła d  — ja k  to  b y w a  
w  b a jk ach  — ry b y , m odlące się ż a r ­
liw ie do h aczy k a  u  w ędki — dz iczy ­
znę, s ta jącą  dobrow oln ie  n a  s trz a ł m y ­
śliw em u — psów , u rząd za jący ch  ow a­
cyę op raw cy , albo w oły , b a ra n y  i t rz o ­
dę ch lew ną, p o d d a jącą  się w śród  o b ­
jaw ó w  n iek łam anej radośoi pod  to p ó r 
r z e ź n ik a ? !...

N ieste ty  św ia t zw ierzęcy  n ie  d o s ta r­
cza nam  n ig d y  teg o  ro d za ju  w id o ­
w isk. S ą  one w y łączn y m  p rzy w ile jem  
człow ieka.



4 , N i P  Jt Z O D* Nr. 122.

ca ją  s tek  o szczerstw , zgo tow ano  na  
zg ro m ad zen iu  i n a  fe s ty n ie  b u rz liw ą  
ow aoyę.

Echa I Maja. Z Schodnicy donoszą nam : 
Wobec uroczystości robotniczej zachowali 
się tutejsi wyzyskiwacze z fanatyczną nie­
nawiścią i zaciekłością. Naprzód próbowa­
no rozbić i stłumić uroezysty obchód święta 
robotnicznego. Żandarmi kilkakrotnie usi­
łowali rozpędzać tysiące świętujących ro­
botników, wydzierali i cięli szablami tablice 
z napisami. Robotnicy zachowali się jednak 
spokojnie i z godnością.

Nie wystarczyło to jednak rozwydrzo­
nym wyzyskiwaczom, na czele których stoi 
„soeyalny polityk*, dyrektor K a p e 11 n e r. 
Postanowiono zemścić się na robotnikach 
za święcenie 1 maja.

Z przedsiębiorstwa należącego do Spółki 
Akcyjnej wydalono z pracy 16 robotników 
obarczonych licznemi rodzinami. Nadto od­
grażają się, że odbędą się dalsze wydala­
nia z pracy i że cały personal zostanie 
zmienionym.

Stosunki panujące pod rządami Kapell- 
nera usuwają się z pod wszelkiej krytyki; 
wyzysk i znęcanie się nad robotnikami 
przechodzi najgorsze oczekiwania. Gospo­
darką tą  zajmiemy się osobno w jednym 
z następnych numerów. O b o w i ą z k i e m  
u ś w i a d o m i o n y c h  r  o bo t  n i kó w j e s t  
n ie  p r z y j m o w a ć  p r a c y  n a  m i e j ­
s c e  w y d a l o n y c h  t o w a r z y s z ó w ,  we 
w s z y s t k i c h  p r z e d s i ę b i o r s t w a c h  
n a l e ż ą c y c h  do  A n g l o - B a n k u .

W Krakowie Tomasz G r a b o w s k i ,  
majster stolarski, wydalił z pracy dwóch 
robotników za święcenie 1 Maja.

Borysław, w uzupełnieniu sprawozda, 
nia z uroczystości majowej w „piekle ga- 
licyjskiem* donoszą nam następujące szcze­
góły :

Pół batalionu 77 p. p. z Przemyśla za­
kwaterowano w szkole, wskutek czego dzieci 
p r z e z  3 d n i  w o l n e  b y ł y  o d  n a u ­
ki .  Dnia 1 Maja od godziny 4  rano uwi­
ja ły  się po Borysławiu liczne patrole woj­
ska i żandarmeryi, z całej okolicy ścią­
gniętej.

Robotnicy, odświętnie ubrani, spieszyli 
na punkt zborny, skąd miano wyruszyć na 
zgromadzenie do Drohobycza. Mimo deszczu 
i błota prawie po kolana, wyruszyło prze­
szło 1000 górników w pochodzie. Za Bo­
rysławiem zastąpiła im drogę żandarmerya 
i kompania wojska, która z najeżonymi 
bagnetami i nabitymi karabinami rozsypała 
się W tyralierkę. Blisko wojska nie dopu­
szczono robotników, lecz na kilkaset kro­
ków wyszedł naprzód żandarm i wezwał 
robotników, by wrócili do Borysławia. 
Wreszcie po długich pertraktacyach zgo­
dzono się na to, by robotnicy, którzy wró­
cić za żadną cenę nie chcieli, przeszli do 
Drohobycza.

Z „Czerwonym sztandarem“ na ustach 
weszli górnicy na zgromadzenie w Droho­
byczu, witani z zapałem przez tamtejszych 
towarzyszów.

Po rozwiązaniu zgromadzenia przez ko­
misarza, wrócili górnicy napowrót przez 
lasy, a obszedłszy tym sposobem kordon 
żandarmeryi i wojska, które na głównych 
drogach do Borysławia przez kilka godzin

napróżno czekało, urządzili demonstracyjny 
pochód, śpiewając pieśni robotnicze, po uli­
cach Borysławia.

Wieczorem urządzono zabawę z tańca­
mi, która trwała aż do rana.

Zupełnie wstrzymano się od roboty w 
kopalniach wosku Banku kredytowego i to­
warzystwa „Borysław", oraz w warsztacie 
narzędzi wiertniczych Rotszylaa. W  tym 
ostatnim dyrektor J  u r s k i zgodził się bez 
najmniejszego oporu na święcenie 1 Maja, 
co wobee nietoleraneyi innych fabrykantów 
i dyrektorów zasługuje na uznanie.

Starunia (pow. Bohorodczany). Dzień
I  go Maja obchodzonym był uroczyście 
przez tutejszych robotników. Nie mogąc 
wstrzymać się od pracy, robotnicy zebrali 
się na uroczystość z brzaskiem d n ia ; na 
rozpoczęcie uroczystości dano salwy z mo­
ździerza. Wieczorem zebrali się wszyscy 
robotnicy w pobliskim lasku. Przemawiało 
kilku towarzyszów, następnie odśpiewano 
szereg pieśni robotniczych; późnym wie­
czorem z śpiewem „Czerwonego sztandaru" 
powrócili robotnicy do miasta.

Zabłotów. M iędzynarodow a u ro czy ­
stość p ro le ta ry a tu  odb iła  się po raz  
p ie rw szy  g ło śuem  echem  i w  naszem  
m iasteozku. R o b o tn icy  kaflarscy , p r a ­
cu jący  m u ra rze  lw ow scy i w łościanie 
ra d y k a ln i p o stanow ili uroczyście  św ię­
cić 1 M aja. W e w to rek  w ieczorem  
odby ło  się p o u fn e  zgrom adzen ie  ro ­
b o tn ik ó w  i w łościan . Z e s tro n y  ra d y ­
kałów  przew odn iczy ł ob. D i m n y c z ,  
ze s tro n y  sooyalnych  dem okratów  tow . 
B a r a ń s k i .  O znaczen iu  1 M aja r e ­
fe ro w ał tow . G a w r o n .  W  d n iu  1 
M aja od b y ła  się w ycieczka  w  pobli­
skie g ó ry , p o p o łu d n iu  zaś w  lokalu  
rad y k a ln e j „N arodnej spółk i" odbyło  
się liczne zg ro m ad zen ie  w łościańskie, 
n a  k tó rem  p rzem aw ia ł tow . G a w r o n .  
P raw ie  w szyscy  ro b o tn icy  w strzy m ali 
się od p racy .

Wiedeń. Dzień 1 Maja obchodzonym był 
przez tutejszych polskich i ruskich robo­
tników nadzwyczaj uroczyście. Przed po­
łudniem odbyło się w kawiarni „Urania"
II  Taborstrasse 25 polskie zgromadzenie 
ludowe. Sala i boczne ubikacye były prze­
pełnione. Zgromadzenie zagaił tow. M a- 
c i a s z k i e w i c z ,  przewodniczył tow. T e- 
r a k o w s k i ,  sekretarzem był tow. Mi ar -  
c z e ń s k i .  O p i e r w s z y m  M a j u  i je­
go znaczeniu referowali tow. S ł o w i k  i 
K a n n e r . Obaj mówcy napiętnowali ostro 
gospodarkę Koła polskiego, omówili obe­
cne położenie klasy pracującej, przedsta­
wiali konieczność reformy wyborczej w kie­
runku powszechnego prawa głosowania, oraz 
konieczność zaprowadzenia ośmiogodzinnego 
dnia pracy i ubezpieczenia robotników na 
starość. Zgromadzenie przyjęło wywody obu 
mówców z zapałem i jednogłośnie uchwa­
liło przedłożoną rezolucyę.

Popołudniu udali się polscy robotnicy do 
Prateru, gdzie w restauracyi „zum brau- 
nen Hirsehen" bawiono się wesoło aż do 
wieczora. Urozmaicał zabawę doborowy chór 
polskich stowarzyszeń robotniczych, pod zna- 
komitem kierownictwem tow. Galicowej.

Towarzysze rusińsey odbyli w X okręgu 
własne zgromadzenie, na którem tow. J  a-

h i m o w i c z  mówił o znaczeniu 1 Maja. 
Przebieg demonstracyi majowej wykazał, 
iż polski i ruski ruch socyalistyczny w W ie­
dniu rozwija się znakomicie.

Przegląd społeczny.
Stowarzyszenie zawodowe funkcyo- 

naryuszów partyjnych zaw iązało  się 
w  W ied n iu  i odby ło  d. 25 k w ie tn ia  
b. r. p ierw sze  k o n s t y t u u j ą c e  
z g r o m a d z e n i e ,  k tó re  uchw aliło  
s ta tu ty  i w y b ra ło  z a rz ą d ; p rzew o d n i­
czącym  sto w arzy szen ia  o b ran y  zosta ł 
tow . d r. A d l e r .  W szelk ie  p ism a i 
p rzesy łk i w y sy łać  n a leży  pod a d re ­
sem  : A n to n i H u e b e r ,  W iedeń, V I/1 , 
M ariah ilfe rs tr . 89 A.

Z sali sądowej.
§ 14 przed trybunałem adm inistra­

cyjnym. D nia  30 k w ie tn ia  br. od b y ła  
się p rzed  try b u n a łe m  a d m in is tra c y j­
n y m  ro zp raw a , k tó ra  m ia ła  ro z s trz y ­
gnąć , o ile rozp o rząd zen ia , w y d an e  
n a  podstaw ie  § 14, są praw om oonem i. 
J a k  poprzedn io  ju ż  podaliśm y, w niósł 
dr. H a r t n i a n n  zażalen ie  przeoiw  
za tw ie rd zen iu  p rzez  m in is te ry u m  sk a r­
bu  w y m iaru  p o d a tk u , z tego  p o ­
w odu, że p o d a tek  ów n ie  zosta ł u ch w a­
lonym  k o n s ty tu c y jn ie  p rzez  p a r la ­
m ent, lecz n a ło żo n y m  w  drodze  ro z ­
p o rząd zen ia  n a  podstaw ie  § 14 — 
więc też  n ie  je s t  legalnym .

Z astęp ca  d ra  H a r t m a n n a ,  dr.  
O f n e r ,  w y k aza ł w  d łuższym  w yw o­
dzie n ie legalność  § 14 ; try b u n a ł od­
rz u c ił je d n a k  zażalen ie , m o tyw ując  
od rzucen ie  tem , iż ro zp o rząd zen ia  ce­
sarsk ie  u ch y la ją  się z pod  ro z p a try ­
w an ia  sądu  i że ro z p a try w a n ie  tak ie  
m og łoby  sp row adzić  k o l i z y ę w ł a d z  
s ą d o w y c h  z w ł a d z ą - u s t a w o -  
d  a w  c z ą  (!)

W  rzeczyw istośc i w ięc try b u n a ł n ie  
pow iedzia ł n ic  innego , ja k  ty lk o  ty le , 
iż k w esty a  p raw om ocności ro zp o rzą ­
dzeń  n a  podstaw ie  § 14 n ie  n a leży  do 
je g o  kom petency i.

O zbrodnię obrazy majestatu oskar­
żony został robotnik Stanisław Krz. wsku­
tek doniesienia niejakiego Karola T k a ­
c z a ,  który w dniu 4  lipca 1900 na po­
licyi w Podgórzu wobec radcy Kostrzew- 
skiego złożył protokolarne zeznanie, iż są­
siad jego Krz. w jesieni 1899 i w maju 
1900, rozmawiając z nim w mieszkaniu i 
ogródku o medalu jubileuszowym i o wy­
sokich podatkach, dopuścił się dwukrotnie 
słownej obrazy majestatu.

Z doniesienia tego wywiązał się na dwu 
tajnych rozprawach proces kryminalny przed 
sądem krajowym karnym w Krakowie. Do­
nosiciel odegrał przy drugiej rozprawie 
w tych dniach rolę jedynego obciążającego 
świadka. Oskarżony Krz. zarzucił Tkaczo­
wi kłamstwo, a powołując się na świade­
ctwo swej żony i na akta innych proce­
sów, podniósł, że Tkacz jest od dawna nie- 
przebłaganym jego wrogiem, który całe swe 
opowiadanie z palca wyssał.

Karol Tkacz tłómaczył się jak w śledz­
twie, że nie zrobił doniesienia swego z mści-
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Wośei, lecz jedynie z poczucia obowiązku. 
Doniósł tak późno o tej zbrodni dlatego, 
Ae dopiero, g d y  z ł o ż y ł  p r z y s i ę g ę  
n a  a s e s o r a  s ą d u  p r z e m y s ł o w e ­
go,  s n m i e n i e  n i e  d a ł o  mu  s p o k o -  
j u i sprawę tę całą musiał wykryć. Zre- 
»ztą czeladnik szewski w Dębnikach, To­
masz P a l i w o d a ,  powiedział Tkaczowi, 
że takiej rzeczy nigdy się nie toleruje.

Obrońca oskarżonego dr H e s k i  zadaje 
Tkaczowi szereg pytań krzyżowych, poczem 
wskazuje na sprzeczności w odpowiedziach 
jego. Tkacz inkryminowane słowa w śledz­
twie nieco odmiennie podawał niż przy 
rozprawie; wr śledztwie zeznał on, iż żona 
jego była zajętą wówczas dziećmi, a przy 
rozprawie podał, że ona wówczas praso­
wała bieliznę. Są to wprawdzie sprzeczno­
ści drobne, ale tam, gdzie jedynym świad­
kiem jest donosiciel, trzeba najmniejszy 
szczegół, dotyczący wiarygodności świadka, 
rozpatrzeć.

Trybunał uchwalił rozprawę ponownie 
odroczyć, celem dokładniejszego zbadania 
wiarygodności świadka i motywów jego 
zeznań. Na przyszłej rozprawie przesłu­
chaną będzie także żona oskarżonego, żona 
Tkacza i Tomasz Paliwoda.

Czy słowo „nos" jest obrazą? Dwie
instaneye sądow-e w Krakowie zastanawia- 
ły się głęboko nad tem, czy wolno wedle 
karnych ustaw austryackich powiedzieć do 
drugiego słowo: nos. Tę „kwestyę otwar­
tą u poruszył mianowicie swą skargą F ran ­
ciszek S a n i t  e r n i k, majster rzeźnicki, 
który widział w tem ogromną zniewagę, 
że czeladnik podwładny odważył się po­
wiedzieć raz do niego wobec wielu lu d z i: 
„nos*.  Żądał więc od sądu surowego u- 
karania sprawcy przy zastosowaniu okoli­
czności obciążających. I rzeczywiście sąd 
powiatowy krakowski wymierzył biednemu 
czeladnikowi za to malutkie słowo aż 2 
d n i a r e s z t u ,  albowiem w słowie tem — 
zdaniem sędziego — mieściła się b a r d z o  
n i e o b y c z a j n a  p r o p o z y c y a .  Panu 
Saniternikowi ta  kara wydawała się je ­
szcze za małą i rekurował, wyliczając 
skrzętnie dalsze okoliczności obciążające; 
równocześnie zasądzony wniósł apelacyę. 
Przy rozprawie apelacyjnej, odbytej w pią­
tek, obrońca zasądzonego dr H e s k i ,  wśród 
ogromnego rozbawienia audytoryum, wypo­
wiedział entuzyastyczną apologię nosa i 
wszystkich normalnych a wielce obyczaj­
nych funkcyj nosowych. Trybunał po dłuż­
szej naradzie u w’ o 1 n i ł oskarżonego w zu­
pełności od winy i kary, dla braku zna- 
mion czynu karygodnego.__________

KRONIKA.
K alendarzyk h istoryczny. 5 maja. 

1791. Król z sejmem zaprzysięga K o n s t y t u ­
c j ę  3 M a j a  — 1792. Zgromadzenie naro­
dowa we Francyi (początek rewolucyi). — 1818. 
N a r o d z i n y  K a r o l a  M a r k s a .  — 1821. 
Śmierć Napoleona I. — 1900. Marszałek Ro­
berta w pochodzie na Pretoryę przekracza rze­
kę Vet.

Dzid w tea trz e  i o godz. 3 popołudniu: 
„Odrodzenie", komedya w 3 aktacli Sclionthana 
i „Dzieciaki", komedya w 1 akcie Świderskiego 
(na dochód personalu robotniczego teatru).

Dziś o godz. 7*/* wieczór: „Współzawodni­
cy", komedya szlachecka w 4 aktach z  XVII. 
w. Bogdana Jazy Konikiera (nowość).

Abdera W Galieyi. Dyrektor Pawlikow­
ski umie brać doskonale „łyków" lwowskich 
„na kawał". Z jednego z posiedzeń lwow­
skiej komisyi teatralnej otrzymujemy nastę­
pujące autentyczne szczegóły:

Komisya teatralna obradowała nad mo­
ralnością sztuki Halbego „Młodość". Roze­
brano „Młodość" do naga, oglądano ją  i 
obwąchiwano na wszystkie b ok i, aż wre­
szcie wielki znawca młodości, b. starosta 
Krechowiecki oświadczył, że „Młodość" mo­
że być graną. Komisya przyłączyła się do 
tego zdania i już miano zamknąć posie­
dzenie, gdy w tem nagle odezw’ał się dy­
rektor Pawlikowski:

—  A teraz mam zaszczyt zawiadomić 
wysoką komisyę, że układam się o kupno 
sz tu k i, w której o j c i e c  g w a ł c i  c ó r ­
k ę  j u ż  w p i e r w s z y m  a k c i e . . .

Jakby piorunem rażona zrywa się cała 
komisya i prezydent M a ł a c h o w s k i  py­
ta osłupiałym wzrokiem:

—  Jak to , i pan dyrektor chce coś po­
dobnego wystawić?

P a w l i k o w s k i :  Nietylko że zamie­
rzam wystawić, ale uzyskam aprobatę ko­
misji.

Małachowski i komisya (chórem):
—  Nigdy! Przenigdy!
P a w l i k o w s k i :  A ja  przecież myślę,

że się panowie zgodzicie, bo to „ Beatrix 
Cenci" Juliusza Słowackiego.

Jak  wyglądały miny łyków po tem o- 
świadczeniu, trudno opisać; trzeba je było 
widzieć.

Z pod carskiego knuta. Z Kijowa do­
noszą nam : W Ł u c k u, gub. wołyńskiej, 
zarżnął się szkłem student-żołnierz Dmi -  
t r j e w  z powodu ciągłych prześladowań i 
obraz , jakie doznawał od przełożonych. 
Student ten został zesłany „w sołdaty" za 
„karę", wskutek brania udziału w rozru­
chach.

„Hałyczanin", „Głos Narodu" i Breiter
zawarli sojusz zaczepno-odporny przeciw 
socyalnym demokratom. Zwracamy uwagę 
publiczności na ten związek pięknych dusz, 
Ehrenberga, Markowa i Breitera. Kleryka!, 
moskalofil i lumpenproletaryusz —  ten try- 
umwirat gadzinowców da nieraz jeszcze
0 sobie znać. Wiadomo, że kandydaturę 
Breitera popierał najusilniej „Hałyczanin*
1 „Głos narodu". Po uroczystości majowej 
zawyły wszystkie trzy kanalie i rzuciły na 
organizacyę robotniczą stek bezdennie głu­
pich jak  i nikczemnych oszczerstw.

Obecnie zabrał głos „Hałyczanin" i sroży 
się, że na zgromadzeniach majowych de­
monstrowano przeciw caratowi. W  nume­
rze 8 6  „Hałyczanina" czytamy następujące 
wylewy:

„Po wyborze prezydyum przemówił archi­
tekt p. Mokłowski (pochodzący z Rosyi),
a wreszcie wystąpił p. H a n k i e w i c z  z 
mową, w której językiem zwalczał Rosyę, 
porządki w niej i nakoniec wyraził współ­
czucie studentom rosyjskim... Solidarność 
rusko-nkraińskich socyalnych demokratów 
z polskimi, zaznaczona w- przemówieniu p. 
Hankiewicza, nosi znamienną cechę majo­
wej uroczystości. Oiekawem jest, że prze­
ciw Rosyi nie wystąpili polscy socjalni 
demokraci, tylko, rusko ukraińscy. Fakt 
ten, jak również i ten, ż e K o ł o  p o l s k i e

w W i e d n i u  n i e  w y s t ę p u j e  p r z e ­
c i w  R o s y i ,  tylko deleguje w tym celu 
p. Barwiństóego (np. jego występek w dele- 
gacyach), jest świadectwem z jednej stro­
ny chytrej polityki Polaków, a z dru­
giej służalstwa rusko ukraińskich socyal­
nych demokratów wobec polskich polityków*.

Tyle organ Markbwa i Łucyka, wspierany 
przez ruble rosyjskie. Pomijamy nikczemną 
denuncyacyę na tow. Mokłowskiego, — ajenci 
rosyjscy nie mogą inaczej postępować, — 
ale przedewszystkiem uderza zgodność „ Ha­
łyczanina" z „Głosem narodu". P . Ehren­
berg również rzuca „podejrzenie", że ruch 
polski socyalistyczuy stoi na usługach żan­
darmów rosyjskich.

Jest to stara i wypróbowana metoda: 
gadzinowiec, opłacany z nieczystych fun­
duszów, podsuwa innym nieczyste motywy, 
aby o d w r ó c i ć  u w a g ę  od  s i e b i e .

Nawet policzkować nie opłaci się tych 
łotrzyków. Szkoda palców.

Hieronim Łucyk zrehabilitowany. Za­
służony ten działacz katolicko-narodowy i 
włamywracz, który w czasie agitaeyi wy­
borczej w Krakowie zwalczał bardzo sku­
tecznie alkoholizm w ten sposób, że wy­
pijał sam wódkę, dla wyborców przezna­
czoną, — dziś wypłynął znów na wido­
wnię. O zebraniu, na którem wraz z arcy­
biskupem Bilczewskim obradował nad dolą 
robotników, donieśliśmy niedawno.

Obecnie znów widziano go na czele po­
grzebu arcybiskupa Issakowicza. P . Łucyk 
pełnił służbę „komitetowego*. Złośliwi 
twierdzą, że go umyślnie nsnnięto z tłumu, 
by go nie narazić na konflikt z policyą, 
która wówczas śledziła złodziei.

Fanatyczny klecha. Z Przemyśla do
noszą nam : Nauczyeiel religii mojżeszowej, 
B a u m g a r t e n ,  pobjł ucznia Józefa Bo- 
gena, z trzeciej klasy gimnazyum polskiego 
tak silnie, że tenże zemdlał i przez całą 
godzinę był nieprzytomny. Koledzy musieli 
go odprowadzić do domu, a przywołany 
lekarz dr. Michalik kazał mu przez trzy 
dni nie opuszczać łóżka Powodem tego 
zwierzęcego czynu było to, że uczniowie 
rozmawiali podczas godziny religii.

Wobec coraz częściej powtarzających się 
wybryków takich pedagogów jak ks. Dem­
bowskiego, Baumgartena itp. domagamy 
się wdrożenia energicznego śledztwa i po­
dania wyniku tegoż do publicznej wiado­
mości.

Popis muzyczny, gry na fortepianie u- 
czenic i uczniów panny Eugenii Rosenberg, 
znanej i doświadczonej nauczycielki, z ła­
skawym współudziałem p. Zofii Delskiej 
(deklamacya), p. Boraczka (śpiew) oraz 
członków orkiestry 13 pułku, odbędzie się 
w poniedziałek dnia 6  bm. o godzinie 7 
wieezorem w sali KasyDa powszechuego, 
przy ulicy Lubicz.

Spodziewać się należy, że publiczność 
zbierze się licznie dla wysłuchania piękne­
go programu, obejmującego utwory najsła­
wniejszych muzyków, jak : Hiindła, Heydna, 
Mozarta, Schuberta, Schumanna, Chopina, 
Moniuszki, G alla , W agnera i Rubinsteina. 
Miejsce siedzące 1 K, wstęp 60 h.

Towarzystwo ratunkowe udzieliło w 
kwietniu 298 razy pomocy, a to w dzień 
186, w nocy zaś 112 razy. Nagłych za­



6 „ N A P R Z Ó D * Nr. 122.

słabnięć wydarzyło się 36, z tego 12 wy­
padków przypada na z a t r u c i e  s i ę  a l k o ­
h o l e m .

Przypadków chirurgicznych było 179, 
między tymi 22 zranięń lżejszych, 64 cięż­
szych i 66  s t ł u c z e ń  i z m i a ż d ż e ń

Wysoka liczba przypadków chirurgi­
cznych, szczególniej stłuczeń i zmiażdżeń, 
jest oczywiście wynikiem i objawem rozpo­
częcia się wiosennego ruchu na budowach; 
eyfra ta, to smutne świadectwo braku o- 
chrony robotników od wypadków. S a m o ­
b ó j s t w  było w kwietniu p i ę ć ,  przypad­
ków obłąkania 5, przypadków śmierci 7. 
Doikniętych przypadkami było 183 męż­
czyzn, 87 kobiet, 5 dzieci. Służbę pełniło 
42 ochotników.

Z kancelaryi Domu Matejki komuni
kują nam: Dom Matejki i jego zbiory zwie­
dziło w ciągu miesiąca kwietnia 57 osób 
za biletami wstępu po 40  h., jedna osoba 
za biletem po 1 K i 8  osób za osobną 
opłatą, uwidocznioną w „księdze darówu. 
Ogółem zwiedziło Dom Matejki w ubiegłym 
miesiącu 66  osób, do kasy zaś Towarzy­
stwa wpłynęło z tytułu wstępu 36 K 80  h.

Tyfus. Z Przemyśla donoszą nam : Od 
dłuższego czasu szerzy się tu dosyć gwał 
townie tyfus, szczególnie w ulicach obok 
szpitala i w śródmieściu położonych. P rzy ­
czyną szerzenia się choroby jest brak po­
rządków w mieście. Rada gminna uchwa­
lała już kilkakrotnie budować wodociągi 
i przeprowadzić kanalizacyę miasta. Uchwa­
ły jednak, jak zwykle, pozostały na pa­
pierze, mimo iż miasto pod względem sa­
nitarnym dużo pozostawia do życzenia. To 
też skutki tej gospodarki gminnej są na 
każdym kroku widoczne. Każdej wiosny 
szerzą się w mieście zaraźliwe choroby, 
porywając mnóstwo ofiar, a to dzięki go­
spodarce magistratu.

Konna polieya we Lwowie. „Kuryer 
lwowski* dowiaduje się, że już niebawem 
rząd zaprowadzi we Lwowie, obok pieszej 
i konną policyę. Na postanowienie to wpły­
nęły decydująco ostatnie rozruchy uliczne. 
Więcej policyi! —  oto cała polityka spo­
łeczna naszych władz.

Przepowiednia na maj. Od 1 do 6
przewiduje Falb deszcze, szczególnie w Niem­
czech i Austryi. Towarzyszyć im będą czę­
ste burze. W  pierwszych dniach bardzo 
ciepło, później chłodno, trzeci maj jest dniem 
krytycznym ; dnia tego przypada też za­
ćmienie księżyca. Od 7 — 11 nie wielkie o- 
pady, miejscami burze, dość ciepło. Od 12 
do 17 deszcze, w niektórych okolicach bu­
rze i śniegi (!). Temperatura znacznie się 
obniży. Od 18—26 deszcze z początku 
rzadsze, później obfite przy wysokiej tem­
peraturze. Dzień 18 maja jest dniem kry­
tycznym pierwszorzędnym (zaćmienie słoń­
ca). Od 26 do końca deszcze przy średniej 
temperaturze. Falb zapowiada więc maj 
bardzo wilgotny.

Łódka Z lanc ułańskich. Armia nie­
miecka zastosowała znów pewien nowy wy­
nalazek do potrzeb wojskowych, mogący 
w razie wojny ważne usługi wyświadczyć 
kawaleryi. Wynalazkiem tym jest łódź, 
służąca do przeprawy wojska, cała zro­
biona z lanc ułańskich. Lance, związane 
na krzyż, spojone znów w poprzek lanca­

mi, dają możność w razie nagłej potrzeby 
nieoglądania się na pomoc pionierów, a 
pozwalają w tej mierze działać kawaleryi 
samodzielnie. Aby łódź takiej konstrukcyi 
uczynić nieprzemakalną, spód i boki obło­
żone zostają nieprzemakalnem płótnem, u- 
żywanem do stawiania namiotów, a więc 
znaj duj ąeem się zawsze w furgonach. Przy 
odpowiedniej wprawie łódź taka skonstruo­
wana być może w przeciągu 5 — 10  minut 
i powleczona wyżej wspomnianem płótnem, 
poczem spuszczona na wodę. Kilka łodzi 
związanych razem dają możność przepra­
wienia ludzi, koni, pakunków i prowiantów 
bez niebezpieczeństwa przesiąknięcia. Przy 
doświadczeniach, robionych świeżo z nowym 
wynalazkiem, okazał się on całkiem pra­
ktycznym ; najskuteczniej działały łodzie, 
jeśli je  związywano po trzy naraz przy 
sobie. Tworzą one wtedy rodzaj pomostu, 
na którym jest miejsce dla 60 ludzi, lub 
odpowiedniej liczby koni. W ynalazku do­
konał tym razem kupiec, nazwiskiem Adolf 
Rey z Alzacyi, od którego łódź nazwę o- 
trzymała.

Z jaskini gry. Dochód znanej szulerni 
w Monte Carlo wynosi w roku bieżącym 
z górą 19 milionów marek —  w porów­
naniu z rokiem zeszłym o 60 .000  mniej. 
Jak  zwykle oprócz międzynarodowych szu­
lerów arystokratycznych uwijają się w 
Monte Carlo i zwykli oszuści i złodzieje. 
Jeden z nich, jakiś Włoch, podający się 
za inżyniera, nazwiskiem Olendo, skradł 
pewnej Rosyance cenny naszyjnik, warto­
ści 1 0 0 .0 0 0  franków.

Baczność towarzysze Introligatorscy!
Majster introligatorski R a d w a ń s k i  w 
Mor .  O s t r a w i e  wydalił z roboty wszy­
stkich tych towarzyszów, którzy w dniu 
1 Maja zastanowili pracę, przyczem wyra­
ził się wobec tych towarzyszów, że o nich 
nie dba, bo z Krakowa otrzyma tylu ro­
botników ilu mu będzie potrzeba. T o w a ­
r z y s z e !  o k a ż c i e  s w o j ą  s o l i d a r ­
n o ś ć  z w y d a l o n y m i  r o b o t n i k a m i  
i n i e  p r z y j m u j c i e  p o d  ż a d n y m i  
o b i e t n i c a m i  r o b o t y  u R a d w a ń ­
s k i e g o  w M. O s t r a w i e .

Z sali sądowej.
Proces okocimski przed trybunałem  

kasacyjnym. Trybunał kasacyjny d. 30  
b. m. będzie rozpatrywał zażalenie nie­
ważności prokuratoryi krakowskiej w spra­
wie nauczyciela ludowego Kędziora, który 
w procesie okocimskim skazany został tylko 
za niedozwolone noszenie broni na drobną 
karą aresztu. Co się tyczy Sikory, proku- 
ratorya cofnęła swoje zażalenie nieważno­
ści; tylko obrońca dr. Goldhammer wniósł 
odwołanie od zbyt wysokiego wymiaru kary 
(dwu lat ciężkiego, obostrzonego postem, 
więzienia)_______________________________

Rada państwa.
(Telefonem).

Wiedeń, 4 m aja. P o  p rzerw ie , spo­
w odow anej p o g rzeb em  pos. Isopesoula, 
w znow iono posiedzenie  o godz. 5 po 
po łu d n iu  i po k ró tk ie j dyskusy i, w 
k tó re j z a b ie ra ł głos p rz y  § 3 tow .

S e i t z ,  dow odząc, że zak az  m ieszan ia  
m asła  z m a rg a ry n ą , zm usi n a jb ied n ie j­
szych. robo tn ik ó w , n ie  m a jący ch  p ie ­
n iędzy  n a  m asło, do je d zen ia  czystej 
m a rg a ry n y  —  p rz y ję to  ca łą  u s taw ę  o 
m a rg a ry n ie  w  b rzm ieniu , p roponow a- 
nem  p rzez  kom isyę.

Pod sam koniec posiedzenia pos. Michej­
da wnosi zapytanie do prezydyum w spra­
wie interpelacyi pos. Demla do min. spra­
wiedliwości, w której Demel tw ierdził, j a ­
koby urzędnicy Polacy i Czesi na Śląsku 
wbrew przepisom posługiwali się zamiast 
niemieckim językiem polskim lub czeskim. 
Pos. Michejda na pochwałę swoją i Koła 
polskiego stwierdza, że z tej strony Izby 
okazywano najwięcej umiarkowania i re­
zerwy (o tak! Przyp. Bed.) co on zwła­
szcza odczuwał boleśnie, gdyż z e  w z g l ę ­
d u  n a  k a r n o ś ć  p a r t y j n ą  z m u s z o ­
n y  b y ł  do  m i l c z e n i a .  (Na to rada 
wystąpić z Koła polskiego p rzyp . red.). 
Niemcy przerywają Michejdzie, który za­
czyna mówić o stosunkach śląskich. W ice­
prezydent P  r  a d e odbiera mu głos ze 
względów formalnyeh. Michejda chce mó­
wić dalej. W Izbie straszny hałas.

Prezydent z pośpiechem przydziela kil­
ka wniosków poselskich komisyom i zamy­
ka posiedzenie, zapowiadając następne na 
wtorek dnia 7 b. m. o godz. 11 zrana.

Koniec posiedzenia o godz. 8  wieczorem.

Telegraf i telefon.
Po rozruchach głodowych.

LWÓW, 4  maja Celem niesienia doraźnej 
pomocy robotnikom, dla których nie można 
znaleść jeszcze roboty, ukonstytuował się 
komitet wybierając na przewód, p. Odr z y -  
w o l s k ą .  W dyskusyi między innymi za­
brał głos tow. dr. D i a m a n d, który za­
znaczył, że jest obowiązkiem państwa ewen­
tualnie kraju i gminy dawać pracę i że 
jeżeli komitet zajmuje się niesieniem do­
raźnej pomocy, to dlategb, ponieważ po­
wołane czynniki nie spełniają swoich obo­
wiązków. Nie chce jednak, by akcya ze­
szła na tory burżuazyjnej filantropii i by 
nad każdym bochenkiem ehleba roniły łzy 
ckliwe serca kobiet. W akcyi takiej socya­
liści nie mogliby brać udziału i jeżeli w 
pierwszym dniu zajęli się rozdawnictwem 
cbleba uczynili to, ponieważ pieniądze na 
to były wzięte z funduszów publicznych.

Wywody tow. Diamanda popierali: p. 
T o m i c k i ,  tow. N a c h e r  i L o w e n -  
h e r z .  Wkońcu po ożywionej dyskusyi u- 
ch walono:

Komitet wyraża opinię, że do obowiązków 
państwa, względnie kraju i gminy należy 
wystaranie się o pracę dla robotników, ja- 
koteż zabezpieczenie ich na wypadek bez­
robocia. Przychodząc z pomocą miejskiemu 
biuru pracy, postara się komitet o chleb 
dla robotników, poszukujących pracy i to 
tak długo, póki nie znajdą pracy odpowia­
dającej ich kwalifikacyi. Biuro pracy nie 
zezwoli na wyzyskanie bezrobocia, celem 
obniżenia warunków pracy; koszta podróży 
dla robotników, którym ofiarują robotę za­
miejscową, poniosą pracodawcy.

Lwów, 4 m aja. Około 100 ro b o tn i­
ków  udało  się s tąd  w czoraj do p o ­
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w iatu  żó łk iew skiego  do ro b ó t d rogo­
w ych.

D ep u tacy a  ro b o tn icza  z tow . Mo- 
k łow skim  n a  czele by ła  u  d y re k to ra  
kolei p ań stw o w y ch  W ierzb ick iego , w 
sp raw ie  p rzy sp ieszen ia  budow y dw or­
ca lw ow skiego. O dpow iedź p. W ie rz ­
bickiego b y ła  w p ro s t n iech ę tn ą . Z na- 
m iennem  je s t  też , iż  w b rew  zapew nie  
a iu  d ra  K orbera , że ju ż  w y d an o  n a  
te n  cel 100.000 k o ro n  do L w ow a, dy ­
re k to r  o św iadczy ł, iż  m u n ic  o czem ś 
podobnem  niew iadom o, że o ile  w ie, 
je że li a sy g n o w an ą  zo stan ie  sum a, to  
zn aczn ie  m n ie jsza  i że w  14 dn i do­
p ie ro  po  o trzy m an iu  p ien ięd zy  m ó g ł­
b y  rozpocząć ro b o ty  m u ra rsk ie  i k a ­
m ien iarsk ie .

Lwów, 4 m aja . N a rzecz  p o zbaw io ­
n y c h  p ra c y  z łoży ł p e rso n a l tram w aju  
e lek try czn eg o , ja k o  część za ro b k u  z 
d n ia  1 m a ja  79 koron.

Lwów, 4  maja Wczoraj wyruszyło 280 
ludzi na robotę, w dalszym ciągu udają 
się dziś i w poniedziałek dwie partye Da 
robotę za rogatkę Gródecką.

Konflikt między Kórberem a Pinińskim.
Lwów, 4 m aja  D zisie jsze  p o ra n n e  

w y d an ie  , S łow a polsk iego" skonfisko- 
w anem  zosta ło  za  og łoszenie  szczegó­
łów  au d y en cy i posła  D a s z y ń s k i e ­
g o  u  p re z y d e n ta  m in is tró w  K o e r ­
b e r a ,  k tó re  zam ieściliśm y onegdaj 
w „N aprzodzie" bez żad n y ch  p rze ­
szkód

J a k  w iadom o, ośw iadczył K ó rb er, 
iż  r z ą d  o e n t r a l n y  n i e  j e s t  w i ­
n i e n ,  ja k  to  tw ie rd z ił h r . P in iń sk i, 
p r z e w l e c z e n i a  r o b ó t  p u b l i c z ­
n y  c h, g d y ż  je szcze  w  m a r c u  w y ­
d a ł  w  t y m  k i e r u n k u d o k ł a d n e  
p o l e c e n i a .

K onfiska ta  ta  w yw ołu je  w e L w ow ie 
w ielkie w rażenie , g d y ż  w skazu je  n a  
k o n f l i k t  m i ę d z y  P i n i ń s k i m  a 
K ó r b e r e m .  K rą ż ą  pogłosk i, iż  sk u t­
k iem  teg o  s t a n  o w i s k o  h r .  P i n i ń -  
s k i e g o  j e s t  z a c h w i a n e .

D o k o m ite tu  p a r ty jn e g o  nadszed ł 
lis t od tow . D a s z y ń s k i e g o ,  z opi­
sem  audyency i u  p re z y d e n ta  m in is tra  
K  ó r  b  e r  a. L is t  te n  postanow ili nasi 
tow arzy sze  w y d a ć  w f o r m i e  a f i ­
s z ó w  i r o z l e p i ć  n a  r o g a c h
u l i c .

P o u iew aż  jed n ak  n a s tą p iła  konfi­
sk a ta  ty c h  sam yoh szczegółów  w  „S ło ­
w ie po lsk iem ", u d a ła  się d ep u tacy a  
do d y re k to ra  po licy i K r z a c z k ó w -  
s k i e g o  i żądan iem , ab y  pozw olił te  
afisze rozlep ić , pon iew aż w szystk ie  
szczegó ły  tam  p o d an e  są  p raw dziw e. 
D y re k to r  K r z a c z k o w s k i  n i e  d a ł  
d ep u tacy i stanow czej odpow iedzi, l e c z  
p o j e c h a ł  n a  n a r a d ę  d o  h r .  P i -  
n  i ń  s k  i e g  o i zakom un ikow ał n a s tę ­
p n ie  dep u tacy i, że zg ad za  się n a  w y ­
d ru k o w an ie  lis tu  posła  D  a s z y  ń- 
s k i e ' g o  t y l k o  w  f o r m i e  o d e z w y , 
a l e  n i e  a f i s z ó w .

Lwów, 4 m aja. P ow szechn ie  zw raca  
uw agę , iż g a licy jsk a  p ra sa  k o n se rw a­
ty w n a  n i c  n i e  w s p o m i n a  o o- 
św iadczen iu  K o e r b e r a ,  i i  rz ą d  p o ­

stanow ił odstąp ić  d la  L w o w a re sz tę  
fund u szu  d la  k lęsk  e lem en ta rn y ch . 
Z achodzi s ilne  p odejrzen ie , że stań­
czycy chcieliby użyć tych pieniędzy na 
agitacyę w czasie wyborów sejmo­
wych.

Sądzim y, iż  hr. P i n i ń s k i  n i e  
d a  p o s ł u c h u  ty m . p o d s z e p t o m .

Echo niepokojów na technice 
lwowskiej.

Lwów, 4 m aja. W czoraj doręczono 
k ilkudziesięciu  techn ikom  zaw iadom ie­
nie, że m in is te rs tw o  o św ia ty  nie 
uw zg lędn iło  ich  re k u rsu  p rzeciw  o rze­
czeniu  d y sc y p lin a rn e m u , m ocą k tó ­
rego  udzielono  im  n a g a n ę  za  ich  z a ­
chow anie  się podczas in a u g u racy i w 
zeszłym  roku.

Sprawy parlamentarne.
Wiedeń, 4 m aja. Subkom iteJ; d la  ro z ­

szerzen ia  n ie ty k a ln o śc i poselsk iej ob­
rad o w ał w czoraj n ad  rozszerzen iem  
n ie ty k a ln o śc i poselskiej.

Po dłuższej debacie  p rz y ję to  w nio­
sek po sła  M a r c h e t a  z p o p raw k ą  
posła  S t a r z y ń s k i e g o ,  r o z s z e ­
r z  a j  ą  c y  n i e t y k a l n o ś ć  p o s e l ­
s k ą  n a  ś l e d z t w o  d y s c y p l i n a r ­
n e  p rzec iw  ty m  posłom , k tó rz y  są  
rów nocześn ie  f u n k e y o n a r y u s z a -  
m i  pub licznym i.

Wniosek Schónerera o wyodrębnienie 
Galicyi.

Wiedeń, 4 m aja. W e w niosku  S chó­
n e re ra , w n iesionym  onegda j o w y o d rę ­
b n ien ie  G alicy i, p rzed ru k o w an ą  je s t  
tak że  d la  u zasad n ien ia  w niosku  ca ła  
z n an a  rezo lu cy a  se jm u  galicy jsk ieg o  
z r. 1869.

Jeszcze sprawa Żilaka.
Wiedeń, 4 maja. Ministerstwo wojny 

zwróciło się do dra Pacaka, jako do prze­
wodniczącego klnbu czeskiego, z zaprosze­
niem, by delegat tego klnbu wglądnął w 
akta dotyczące śmierci żołnierza Żilaka w 
Pradze, a złożone w kopiach uwierzytel­
nionych w ministerstwie obrony krajowej.

Klnb czeski wydelegował w tym celu 
posła Pantuezka, który zdał sprawę w tym 
duchu, że śmierć nastąpiła wskutek zama­
chu samobójczego, a nie wskntek zakaże­
nia krwi.

Ze strony niemieckich posłów z Czech 
badał protokoły poseł Schiicker i również 
doszedł do tego samego przekonania, co 
poseł Pantuczek.

Wydalania z powodu pierwszego Maja.
Berlin, 4  maja. Tutejsi fabrykanci wy­

dalają mnóstwo robotników za święcenie 
1 Maja. A mianowicie: W  przedsiębior­
stwach drzewnych jest wydalonych dotąd 
2922 r o b o t n i k ó w  z 175 warsztatów; 
nadto 106 r o b o t n i k ó w  z przedsię­
biorstw pokrewnych. W przemyśle meblar­
skim wydalono już 280 l u d z i  z 35 w ar­
sztatów, w rzeźbiarskim 60 r o b o t n i ­
k ó w ,  metalurgicznym 250 r o b o t n i ­
k ó w ,  budowlanym 2950 r o b o t n i k ó w ;  
w zawodzie ciesielskim wydalono dotych­
czas 630 r o b o t n i k ó w .  Wydalania od­
bywają się w dalszym ciągu.

Przesilenie ministeryalne w Prusiech.
Berlin, 4 m aja. M in is te r sk a rb u  

M iquel p o d a ł się do dym isy i, w rze- 
kom o z pow odu złego  s ta n u  sw ego
zdrow ia

W  ko łach  dobrze  po in fo rm ow anych  
tw ierd zą , iż  w k ró tce  u s tą p ią  tak że  m i­
n is te r  ro ln ic tw a  H am erste in  i m in is te r 
h an d lu  B refeld .

Berlin, 4 m aja  D z ien n ik i w ieczorne 
tw ierdzą , że n a s tą p i i reo rg an izacy a  
g ab in e tu  i rozw iązan ie  Izb y . N iek tó re  
z n ich  zap o w iad a ją , że R h e in b ab en  
zostan ie  m in is trem  sk arb u , a  m iejsoe 
je g o  zajm ie  p re z y d e n t re je n c y i po ­
znań sk ie j B itte r , lu b  ra d c a  M annteufe l. 
In n e  sądzą, że skarb  obejm ie P osa- 
dow sky, ro ln ic tw o  P ob ie lsky , a m in i­
s te r k o b ursk i H e u tig  tek ę  m in is te r­
stw a  h and lu .

Berlin, 4 maja. Wczoraj wieczór odbyło 
się posiedzenie obu Izb sejmu pruskiego. 
Kanclerz Rzeszy hr. Bulów odczytał orę­
dzie królewskie, zamykające sesyę sejmo­
wą. Poezem miał krótką przemowę, w któ­
rej zaznaczył, iż przekonawszy się z obrad 
komisyi, ż e  do p o r o z u m i e n i a  w 
s p r a w i e  k a n a ł o w e j  n i e  d o j d z i e ,  
nznał za bezcelowe dalsze przewlekanie 
obrad.

Berlin, 4 maja. Królewiecka „AUgemeine 
Z tg“ twierdzi, że w kołach dworskich po­
wtarzają sobie ważne w epoce dzisiejszego 
przesilenia oświadczenie cesarza Wilhelma, 
które miał wypowiedzieć w Eizenach: na- 
razie nie myśli usnnąć hr. Biilowa. Gdy 
jednak nadejdzie podobna potrzeba, wtedy 
nada godności kanclerza większego blasku. 
Politykę Hohenzollernów zastępować będzie 
Hohenzollern. Takiego kanclerza żadna 
partya nie będzie mogła reklamować dla 
siebie. Ma on na oku ks. Alberta pruskie­
go, którego trzeźwemu sądowi zawdzięcza 
wiele użytecznych rad. Niedaleką jest już 
chwila, gdy książę będzie mógł uważać 
za spełnione swe zadanie w Brunszwiku i 
wówczas, w razie potrzeby, powołany zo­
stanie do kierowania polityką państwa.

Berlin, 4 m aja . P rz e d  zam knięciem  
sejm u ob radow ano  n a d  p rzed łożen iem  
kanałow em  i odrzucono go g łosam i 
k o n se rw a ty stó w  i cen tru m . P o  o g ło ­
szeniu  w y n ik u  g ło sow an ia  od czy tano  
orędzie cesarskie, z am y k a jące  sejm .

Berlin, 4 m aja. W czoraj odby ło  się 
w spó lne  posiedzen ie  obu Iz b  sejm u 
p rusk iego , n a  k tó rem  obecn i by li w szy ­
scy m in is tro w ie  w e frakach .

K an c le rz  B i l l ó w  ogłosił o rędzie  
cesarsk ie , za rząd za jące  zam kn ięcie  sej­
m u i z łoży ł n as tęp u jące  ośw iadczen ie :

P an o w ie ! W  m ow ie, k tó rą  z p o le ­
cenia  k ró la  d n ia  8  s ty czn ia  b r. o tw o­
rzy łem  sejm  p ru sk i, m iędzy  zapow ie­
d z ian y m i p ro jek tam i u s taw  n a jw y ­
b itn ie jsze  m iejsce zajęło  p rzed ło żen ie  
k anałow e. R ów nież n a  p o czą tk u  d y ­
skusy i budżetow ej zaznaczy łem , że te n  
p ro je k t u s taw y  obok b u d że tu  je s t  n a j­
g łów n ie jszy m  p rzed m io tem  teg o ro ­
cznych  ob rad  sejm u. Z a razem  s tw ie r­
dziłem , że zam ierzone budow y  k a n a ­
łów  n a  w schodzie i  n a  zachodzie p a ń ­
stw a  m ają  zarów no  d la  p rzem y słu ,
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ja k  d la  ro ln ic tw a  p ierw szo rzędne zn a . 
ozenie i przyczynią, się do osiągnięcia  
rów now agi ekonom icznej. Z  tego  po­
w odu rząd  m usiał uw ażać p rzed ło że ­
n ie  kanałow e jak o  całość, z k tó re j po­
szczególne częśi i n ie  m ogą b y ć  w y ­
łączone.

P o  p rzeb ieg u  do tychczasow ych  ob rad  
nad  tem  p rzed łożen iem  w kom isyi, 
rząd , ku  sw em u ubo lew aniu , m usiał 
n a b ra ć  p rzek o n an ia , że oczekiw ane 
porozum ienie  w sp raw ie  kanałow ej 
je s t  obecnie  w ykluczone. Z  dalszego 
p ro w ad zen ia  bezcelow ych o b rad  n ad  
tem  przed łożen iem , rząd  n ie  m oże s p o ­
dziew ać się p rak ty czn eg o  w y n ik u  i 
n ie  chce też p rzy k ład ać  do teg o  ręki. 
N a podstaw ie  udzielonego  m i po le ­
cenia, og łaszam  więc zam knięcie  sesyi 
sejm ow ej.

Berlin, 4 maja, „National Ztg* donosi, 
i i  kanclerz B iii o w odbył wczoraj wie­
czór konft-reneyę z narodowo liberalnym po­
słem M a 11 o z Brachwede.

Berlin, 4 maja. Dzienniki donoszą, iż 
narodowo-liberalny poseł M a l l o  ma zo­
stać ministrem handla na miejsce dotych­
czasowego ministra B r  e f e 1 d a, skompro­
mitowanego przez socyalnych demokratów 
skutkiem ogłoszenia jego korespondencyj 
z związkiem fabrykantów.

Berlin, 4 maja. Dzienniki wieczorne do­
noszą, iż cesarz przyjął dymisyę M i ą u e  
la,  B r e f e l d a  i H a m m e r  S t e i n a .

Kruger jedzie do Ameryki.
Londyn, 4 maja. „Even'ng Post* do­

nosi z Waszyngtonu : M o n t a g u W  h i t  e 
zawiadomił departament spraw zagrani­
cznych, iż Kriiger w sierpniu przybędzie 
do Ameryki. Rząd amerykański polecił mu 
zawiadomić Krugera, iż będzie on serde­
cznie widziany, jednakże nie zostanie przy­
jętym ofieyalnie.

Zabór Transvaalu
Londyn, 4 m aja. Z  P re to ry i donosi 

k o re sp sn d e n t „T im esau pod d a tą  8  bm.:

Z  pow odu pozw olenia żon ie  g en er. 
B o t h y  w id y w an ia  się ze sw ym  m ężem , 
p o w sta ła  pogłoska, iż rok o w an ia  p o ­
kojow e n a  now o zo s ta ły  podjęte . K o ­
re sp o n d en t upow ażn ionym  jest do 
ośw iadczenia, iż pog łoska  ta  je s t  f a ł ­
szyw ą, g d y ż  w ładze ang ie lsk ie  n ie  
m yślą  o ponow nem  n aw iązy w an iu  u- 
kładów.

Wypadki w Chinach.
Londyn, 4 maja. „Times11 donosi z Pe­

kinu pod datą 2 bm : Ambasador rosyjski 
G i e r s  wysłał do komisyi ambasadorów 
pismo, w którem proponuje wspólną gwa- 
rancyę państw, aby umożliwić Chinom za­
ciągnięcie pożyczki w celu wypłacenia pań­
stwom odszkodowania.

G i e r s dowodzi na podstawie liczb, iż 
p życzka taka jest możliwą.

Londyn* 4 maja. „Standard11 donosi z 
Szangaju pod datą 2 bm , żc Rosya jako 
kompensatę za odstąpienie od traktatu 
mandżurskiego żąda od C hin: 1) „Popra­
wienia11 granicy koło Kulczy. 2) Odstą­
pienia obszarów w zachodnim Tybecie.
3) Koncesyi dla eksploatacyi min złota.

SKŁADKI.
Na fundusz codz ien n ego  „N a p rzo ­

d u " !  Składki kwietniowe-. Mecenas 80-— K, 
Z Tarnowa w markach 3'88, Frei 0-30, L. B. 
0'20, H. G. 0'20, Kochman 0'85, Gajowy 0'60. 
Razem 85’93 K. Poprzednio wykazano 734-04. 
Ogółem 819-97 K.

Składki m ajowe: Funkcyonaryusze Kasy cho­
rych 15 50 K, Zebrane przez tow. Pokor. 3'01, 
Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Issakowicza 
10-—, Dr. Soh. z Przemyśla 25 Stecków P —. 
Razem 54'51 K.

Stowarzyszenia 1 zgromadzenia.
l/onferencya partyjna dla okręgu wschodnio- 
■» śląskiego odbędzie się w niedzielę dnia 12 
maja b. r. o godzinie 9 rano w C i e s z y n i e .  
Porządek dzienny: 1. Wybór prezydyum. 2. Spra­
wozdanie z funduszu partyjuego i wyborczego. 
3. Prasa. 4. Ustanowienie agitatora dla wscho­
dniego Śląska. 5. Wnioski. Lokal konferencyi 
zostanie później podanym. Za komitet okręgowy 
A ndrzej Hruby.

NADESŁANE.
(Za teu dział redakcya nie odpowiada).

DO

ZARZĄDU ZAKŁADU ZDROJOWEGO
W KROŚCIENKU.

Wody krościeńskiej ze zd ro ju  S te fan a  
używ ałem  z w y śm ien itym  sku tk iem  w 
c h o r o b a c h  n i e ż y t o w y c h  k r t a  
n i  i o s k r z e l i ,  w c h o r o b a c h  n a ­
r z ą d u  t r a w i e n i a ,  n e r e k  i c i e r ­
p i e n i a c h  d r ó g  m o c z o w y c h .  — 
W  skuteczności sw ej n ie  U stępuje ona  
w n iczem  odpow iednim  szczaw o-alka- 
liczn y m , ja k  g le ic h e n b e rsk a , em ska, 
se lte rsk a , s a lz b ru n s k a , a posiada jąc  
sm ak p rz y je m n y  i o rzeźw iający , może 
jak o  w oda sto łow a zastąp ić  w z u p e ł­
ności w ody sto łow e obce , jak  gies- 
h iib lerska, b ilińska, k ro n d o rfsk a  i t  p. 
i po w in n a  je  n a w e t u  n as  całkiem  
w yrugow ać. Prof. dr. Pareńslci m p.

P rz e s ła n a  m n ie  w oda ze ź ró d ła  „Ste­
fana11 w Krościenku n ależy  do rzędu  
n a j s k u t e c z n i e j s z y c h  w ó d  a l ­
k a l i c z n y c h  i nad a je  się do użyc ia  
w  w ielu  p rzy p ad k ach  nieiytów  prze 
wodu pokarmowego, dróg oddechowych, 
jako też  moczowych. N adto  j e 3t  ona 
w y ś m i e n i t y m  ś r o d k i e m  d o  
z m n i e j s z e n i a  k w a s ó w  w  ż o ­
ł ą d k u  i w m o c z u .

D r W . Jaw orski, 
profesor medycyny wewn. w Uniw. ,Iag.

W odę n ad esłan ą  ze zd ro ju  S te fan a  
w K ro śc ienku  stosow ałem  z pom yśl­
n ym  w yn ik iem  w  szp ita lu  i w  p ra k ty ­
ce p ry w a tn e j w  c h o r o b a c h  n a r z ą ­
d ó w  p ł u c n y c h  i c i e r p i e n i a c h  
n e r k o w y c h ,  p rzyezem  nadm ien ić  
m i w ypada , iż  pod w zględem  leczn i­
czym  nie  u s tę p u je  ona w  n iczem  w o­
dzie szczaw nickiej .Jó ze fin a* , jak o też  
i w odzie seltersk ie j. — Radca cesarski 
prym aryusz dr. Krokiewicz m p. 805 fi-10

Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k c y a  n ie p rzy jm u je  ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.

LIBMANN i MACHAUF
Kraków, ul. Lubicz 7.

S k ł a d  maszyn, narzędzi i przyborów technicznych
dla wszystkich gałęzi przemysłu.

• • Przybory do światła elektrycznego; dzwonki elektryczne i  telefony. ••
Uzbrojenia do urządzeń wodociągowych.

Najnowsze modele 789 6—12

ROWEROWJ „ S C H L A D I T Z “
, P R E M I E R “

Skład przyborów  row erow ych. Telefon l .  360.
N a p ra w y  ro w e ró w  u sk u te c z n ia  się w  n a jk ró ts z y m  czas ie .



Nr. 122. „N A P B  Z O D“ 9

Z a  tre ść  ogłoszeń redakcya wie przyjmuje śadjaiej ®dpowi©dziaisrośeic

Kantor wymiany Filii c. k. uprzyw. gal. akc.

BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE,
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta zagra­
niczne. Wypłata w sze lk ich  kuponów i wylosowanych efektów bez potrą*

cen ią  p row izy i. 544 12—45
Filia c. k. uprz. galic. akc. Banku h ip o te c z n e g o  w  K rak ow ie ,

wydaje ASYGNATY KASOWE oprocentowując takowe po 472°/o za 90 dniowem wy­
powiedzeniem, 40/0 za 60 dniowem wypowiedzeniem, 4 ‘/2% za 00 dniowem wypowiedze­
niem. Przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku bieżącym, wydaje w tym celu J j  
k s ią żec zk i czek ow e , przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, udziela m  
z a lic zk i na pap iery  w a rto śc iow e  i uskutecznia zlecenia ua zakupno lub ■  

1 sp rzed a ż  e fek tów  na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych. o ?

Ilustrowany Cennik
Przyborów do rybołówstwa

rozsyła darmo i opłatnie

M a g a z y n  u n i w e r s a l n y  *
f i r m y :  .----------------

ROMAN DROBNER
KRAKÓW ̂ r -
(Wyłączne zastępstwo fabryk angiel- E 

skieh).
g n

Nowość: Polski podręcznik do ry- 
bolowstwa Prof. I. Rozwadów- 
skiego. 787 9._ i5

h i
i

8

£ o u v r e “

.K R A K Ó W , 
Rynek, Linia A B L. 41.
558 Poleca 11—52
Bieliznę m ęską.............
Krawaty, Rękawiczki - 
Kapelusze, Cylindry - 
Pończochy, Skarpetki - 
Torby, Torebki, redecil 
Necesery do podróży - 
Parasole, Laski - - - - 
Pugilaresy, Tytonierki
Wyroby galanteryjne i skórkowe. 

SŁOWNY SKŁAD ZABAWEK.
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

D O  IM  za Wisłą
n ow o  m u row an y  o czte­
rech ubikacyach wraz ze skle­
pem i składem węgli jest 

do sp rzed an ia .
Bliższa wiadomość przy ul. Rajskiej 10 

u pani Marchewczykowej. 815 4—5

r~  Płaszowska parowa

Fabryka dachówek i cegieł
v
I J  Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

■  Biuro w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy 8,
K i  poleca: dachów ki podw ójn ie  fa lcow ane system u  w ien erb e rg sk ieg o  
iB w kolorze czerw onym  lub  cza rn y m ; ru rk i d renow e różnej w ielkości.

M T  Dostawy dachówek obejmuje dla wygody Szanow. 
Odbiorców wraz z pokryciem. 788 5— 12

m» « h  C e n n i k i  i  p r ó B k i  w y s y ł a  b e z p ł a t n i e .  wwvw

V  “ “  “ * - J
G H E M I H  F E L D M A W H

donosi P . T . Szanow nej P ub liczności, 
że n a  sezon w iosenny  o trzy m ał ogro ­
mny w ybór u b i o r ó w  m ę­
skich i dziecinnych z m atery a- 
łów  k ra jo w y ch  i zag ran iczn y ch  i sp rze ­
daje  takow e po bajecznie tanich cenach.

O św iadcza rów nież, że n ie  posiada 
żad n y ch  in n y c h  m ag azy n ó w  lub  filii, 
ja k o te ż  b rac i lub  szw agrów , k tó rzy  by  
się n a  je g o  firm ę pow oływ ali, li ty lko  
swój Główny skład przy placu WW. 
Świętych (róg ulicy Grodzkiej, przy ma­
gistracie). 563 10—10

Zdolny monter
do instalacyi wodociągów

zechce się zgłosió 
w raz  z dow odam i kw alifikacyi do Sto­
warzyszenia w łaścicieli realności dla 
spraw wodociągowych w biurze Tow a­
rzystw a dla kredytu hipotecznego i oso 
bistego w  Krakowie, Rynek główny 22, 

się znajdującem. 813 3 —3

Trzy korony miesięcznie
wynosi ra ta  Da cztery losy. 1 w ło sk i c z e rw , 
k rz y ż a , 1 w ę g ie rs k i B a z y lik a , 1 s e rb sk i 
p a ń s tw o w y  i 1 w ę g ie rs k i J o s z iv . Rocznie 
11 ciągnień. Każdy los musi wygrać i nie traci 
nigdy swej wartości. Cena 84  kor., tj. 28 ra t 
po 3 kor. miesięcznie. Do pierwszej raty  na­
leży dołączyć 2 kor. na stemple itd , a dalsze 
raty  po 3 kor. można uiszczać zapomocą cze­
ków wolnych od porta. Koszta inne wykluczone. 
Listy ciągnień i czeki pocztowe bezpłatnie. Za­
raz po złożeniu pierwszej raty gra sle na wszyst­
kie cztery losy.
527 Osas bankowy i kantor wymiany 30—90
WIKTOR CHAiES i Sp., = =  

= = = = =  Lwów, Sykstuska I. 8.

134 Rok założenia 1881. 91—120

H .  D A T T N E R A  ©
B iu ro  p ie rw s z o rz ę d n y c h  k o p a lń  w ę g la  

kam ien n eg o  i w y ro b ó w  kok sn

we Lwowie, ulica Gródecka 3 A.
poleca najlepszy węgiel górno-ślązki i koks

w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
stacyj. — W e L w ow ie, d o s ta w a  do dom u.

Droguerya Arnolda Beifera
w Krakowie, Grodzka 38 

p o szu k u je  m ło d e g o  inteli­
gentnego c z ło w ie k a .

P ra c u ją c y  w  h an d lach  k o lon ia lnych  
m ają  p ierw szeństw o. g l8 2—2

T ow arzysze ! przy każdej 
sposobności pam iętajcie o 
funduszu codziennego »Na- 
przoduA.



1 0 ,N  A P R Z O D * Nr. 122

Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje iadnej odpowiedzialności.

■
a s :
So

j*.
c t : !_

^ : 
*

ac i
- o  i
T3 >
<u:
3
co

u
>»

#1-* «l« «JL

Adolf Kampel
FABRYKA WYROBÓW GEMEMTDWYGH

Lwów, ul. Gródecka 3.
Reprezentaoya Austr. Tow. akc. fabryki Portland-cementu w Szczakowej, Tow.

akc. fabryki wapna hydrani, dla fasad w Kaltenleutgeben.
Skład rur betonowych i posadzek cementowych własnego wyrobu, oraz portland- 
cementu, wapna hydraulicznego, wapna skalistego, gipsu, cegieł i p łyt ognio­
trwałych, asfaltowej papy dachowej, asfaltowych płyt izolacyjnych, posadzek 
i rur szteingutowych dla kloak, kanałów i wodociągów, dachówek, łupku, na­
sad, płyt kominowych, pieców kaflowych i trzciny sufitowej, oraz wszelkich 

materyałów budowlanych, ręcząc za ich dobroć.
Przedsiębiorstwo robót betonowych, układanie posadzek i krycia dachów da­
chówką.' łupkiem, papą ogniotrwałą i cementem drzewnym (Holzcement) po ce­

nach umiarkowanych.
T e l e f o n  N r .  4 6 0 .

Stampilie kauczukowe
pieczęcie metalowe do laku i farby.

T a b lic e  la n e  i g r a w ir o w a n e  
dla pp. adwokatów, lekarzy etc. 
S z y ld y  m a lo w a n e , ta b l ic e  

p ra s o w a n e  d la  s t r a ż y  leśne j 
i p o lo w e j, n u m e ro w a n ie  u lic  
i dom ów ; obcęg i do p lom b  i 

p lom by  o ło w ia n e  wykonuje 
najtaniej od r. 1872 istniejący

A r ty s t .  Z a k ła d  
ry to w n ic z o -p ie c z ę ta rs k i

Henryka Sehapiry
w e  L w o w ie  

Ul. Kopernika 3 obok ap tek i p. M ikolasclm.

Cenniki i kosztorysy darmo i opłatnie. 
T am że i w ie lk i w y b ó r  d ru k a r ń  ręczn y ch  
k a u c z u k o w y c h  » P e r f e k t «  o 2 0 %  ta n ie j  

n iż  w  W ied n iu . 131 42—50
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Oryginalne Singera Maszyny do Szycia.
Oryginalne 
Singera Maszyny 
do Szycia

. . . . . .  , (J ni Konstrukcji. 5 7 7 1 1 - 1 0 4
są niezbędne do n żjtlu  domowego 1 przemysłu, 

w przedsiębiorstwach fabrycznych najbardziej 
niezrównane w działalności i trwałość iob j 

.dają się najlepiej do haftów artystycznych.
Bezpłatna nauka w szelkiego szycia m aszynow ego, haftu ozdobnego, aplikacyj­

nego, oraz  robót ażurowych. —  W ie lk i w ybór jedwabiu w różnych kolorach.

Oostarczamy elektromotory dla pojedynczych maszyn do domowego użytku.
SINGER Go Towarzystwo Akcyjne Maszyn do Szycia

dawniejsza firma Ca. Neidlinger 
K r a k ó w , u l. S z p ita ln a  L. 40 (naprzeciw teatru miejskiego). 

FILIE: w  Tarnowie, ul. Krakowska 4 /5 . —  w  Nowym Sączu, ul. Jagiellońska.
| J t a f « ( | g | l  Wszelkie maszyny do szycia, sprzedawane pod nazwą „Singera“ winnych składach, sa  wyrabiane na spo- 
w  mm  ł f  “  sób jednego z naszych dawniejszych systemów — maszyny te  nie mają atoli nic wspólnego z naszymi wy­
robami, nie dorównują one ani pod względem konstrukcyl, działalności, jak I trw ałości najnowszemu syst. naszych familijnych maszyn.

Oryginalne Singera: maszyny 
do szycia są do nabycia je ­

dynie w naszych składach
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Poleca się

Motet „Wanda“
Lwów, ul. Trybunalska (obok Rynku)

w  sam em  śródm ieściu 

p W  w z o r o w o  - o r z ą .d .z o n y _ "mg

138 P o k o j e  od 70 ct. 39-52
Z duiem  1 k w ie tn ia  b. r. o tw a r tą  zo sta ła  przy ulicy Szewskiej L . 8  (dom W P . G u rg u la ) j e d y n a  

w Krakowie

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA “ 3
f u t i k c y o n u j ą c y c h  u r z ą d z e ń  w o d o c i ą g o w y c h .

W stęp  n a  w y staw ę  w o ln y  i n ie  zobow iązuje  do zam ów ien ia . W sze lk ie  ro b o ty  in s ta la c y jn e , p rze ró b k i i n a ­
p ra w y  w y k o n u je  p o d p isan y  o s o b i ś c i e .

3 0 -le tn ia  p ra k ty k a  w  p ie rw szo rzęd n y ch  zak ład ach  w iedeńsk ich  d a je  n a jlep szą  g w arau cy ę  dok ład n eg o  i s u ­
m iennego  w y k o n an ia  in s ta lacy i. H u rto w n a  i częściow a sp rzed aż  w szelk ich  a rty k u łó w  i u rząd zeń  w odociągow ych 
od najzw y k le jszy ch  do n a jb a rd z ie j zb y tk o w n y ch .

N a  sk ładzie  tak że  k o m p le tn e  u rząd zen ia  kąp ielow e, w a n n y  nik low e, m uszle, um y w aln ie  i k lo se ty  fa jan so w e .
P rz e d  zam ów ien iem  u rz ąd zen ia  w odociągow ego pow in ien  k ażd y  w e w łasn y m  in te res ie  zw iedzić  w ystaw ę .

Z  pow ażan iem  -A-ntoni Sch.ied.el_
R edaktor odpowiedzialny i wydawca t K u i m i e r i  H a e x M « m k ! .  7, D rukarn i Narodowej w K rakow ie fW iślna 9. — Telefon Nr. 404).


